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Obok ks. Bismarka w nowem państwie 
niemieckiem stoi druga wybitna postać, 
która w chwilach stanowczych częstokroć 
nawet żelaznego kanclerza pozostawia w 
cieniu.. Jest nią generał - feldmarszałek 
Moltke. Gdy jeden z tych przedstawicieli 
krwii żelaza przemówi, słowo takie prze- 
waża zawsze szalę pokoju lub wojny. 
Dnia 16 lutego 1874 Moltke broniąc se- 
ptenatu wyrzekł pamiętne słowa: „Niemcy 
przez lat pięćdziesiąt będą musiały stać 
w rynsztunku wojennym dla obrony swych 
zdobyczy terytoryalnych w ciągu pół roku 
nabytych*. Po dwunastu zaledwie latach 
pergaminowy. z marmurowem obliczem. 
sędziwy wódz niemiecki staje znowu wśród 
sali obrad parlaraentu niemieckiego i zotwar- 
tością żołnierza powiada: „Qrdziekolwiek 
zwrócimy oczy, czy na prawo, czy na lewo, 
widzimy naszych sąsiadów, uzbrojonych 
od stóp do głów. Tukiego uzbrojenia przez 
dłuższy czas znieść nie może choćby naj- 
bogatsze państwo. Chwila orężnej walki 
jest niedaleką*. 

Czarniej nie można było odmalować 
międzynarodowej sytuacji. Zdaniem nie- 
których publicystów była to mowa obli- 
czona na efekt w celu zmuszenia opozy- 
cyjnych żywiołów do przyjęcia ustawy 
wojskowej. Z podobnem zapatrywaniem 
trudno się zgodzić. Moltke zbyt wysokie 
zajmuje stanowisko, aby mógł być użyty 
do parlamentarnego manewru. Zwykły mi- 
nister wojny w takich razach wystarcza. 
Według naszego widzenia rzeczy generał- 
feldmarszałek zabrał głos z wyższego roz- 
kazu, a jego oświadczenia były  owemi 
erstaunliche dAufschliisse, o których wspo- 
mniał cesarz Wilhelm podczas przyjęcia 
prezydyum sa Nie - dziwnego. 
że groźne slową, szefa generalnego sztabu 
niemieckiej armil odbiły się groźnem echem 
w całej Europie, 
rychłej wojny. 

Bez żadnych zastrzeżeń oświadczył „my- 
śliciel bitew“, a generał-feldmarszałek nie- 
mieckiego cesarstwa, iż porozumienie z 
Francyą jest niemożliwe, więc na projekt 
generała Boulangera powiększenia armii 
francuskiej o 45.000 żołnierzy, odpowie- 
dzieć należy zwiększeniem pokojowego 
stanu armii niemieckiej o 41.000 żołnierzy. 
Izba francuska nie uchwaliła dotąd wnio- 
sku ministra wojny, przyjęcie zaś ustawy 
wejskowei przez parlament niemiecki jest 
niemal zapewnione, o czem wie dobrze 
rząd cesarski. Jeżeli więc Niemcy nieba- 
wem będą tak silne a może Silniejsze od 
Francyi, to nasuwa Się pytanie: skąd po- 


bo były zapowiedzią 


Kraków, dnia 10 Grudnia — Piątek. 
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niepokój i wojenna trwoga, objawiająca 
się w żądaniu rządu natychmiastowego 
załatwienia projektu wojskowego, co ma 
znaczyć wreszcie owa wrzawa wojenna, 
która całe Niemcy przeraziła? 

Odpowiedź na te pytania mieści się w 
oświadczeniu niemieckiego wodza, iż naj- 
bogatsze nawet mocarstwo znieść nie może 
ciężarów ustawicznego zbrojenia, stan zaś 
taki siłą konieczności zmusza do stano- 
wezego rozstrzygnięcia. Ze zaś słowa te 
wyszły z ust inicyntora spółczesnego mi- 
litaryzmu, przeto qzasadniony jest wniosek 
iż państwem tem są Niemcy, które sta- 
nowczą chwilę chcą przyspieszyć. Wnio- 
sek taki nie jest luźnem przypuszczeniem. 
Ciągłe wydatki 'na zwiększenie siły zbroj- 
nej Niemiec zagroziły ruiną finansom tego 
mocarstwa, które dziś w takim- samym 
znajdują się stanie jak z końcem 1870 r., 
ekonomiczny ześ rozwój Niemiec kroczy 
po pochyłej drodze. wiodącej do kata- 
strofy, o czem świadczą energiczne środ- 
ki zaradcze, przedsięwzięte przez bank 
państwa. Ponieważ więc wewnętrzne za- 
soby i siły nie mogą uchronić cesarstwa 
od bankructwa, gdyby żelazny pancerz 
łamać miał dalej niemieckie kości, przeto 
krwią i żelazem zdobyć należy na Fran- 
cyi nowe miliardy. Według ostatnich wia- 
domości, Niemcy w samej rzeczy z naj- 
większym pośpiechem szykują się do wojny, 
Go czuć już się daje w zachodnich pro- 
wincyach, a bauk państwa przedsięwziął 
niemal jednocześnie z mową Moltkego 
szereg operacyi w celu ściągnięcia go- 
tówki. 

Na zapytania posłów: Gzy przymierze 
austro - nierzieckie nie jest pewną waro- 
wnią pokoju? — wódz niemiecki lako- 
pieznie odpowiedział, że każde wielkie mo- 
carsiwo liczyć powinno li tylko na wła- 
sne siły, co w zupełności się zgadza z od- 
powiedzią wspólnego ministra wojny w de- 
legacyach austro-węgierskich. Słowa te 


na wiatr nie zostały rzucone, lecz wyni-! 


kły z należytego ocenienia istotnego stanu 
rzeczy.  Niepowretnie minęły bowiem 
czasy, w których Niemey liczyć mogły 
na przyjazne zachowanie się Rosyi w ra- 
zie wojny z Francyą. Odosobniona Rosya 
rozbudza dziś we Francyi żądzę odwetu 
i z konieczności zmuszoną jest wejść w 
sojusz z republiką, skutkiem czego wojny 
Niemiec z Francyą nie można sobie wy- 
obrazić bez jednoczesnej wojny Niemiec 
z Rosyą, co zresztą okazuje się z moty- 
wów do ustawy wojskowej. Jest-to cha- 
rakterystyczna cecha obecnej sytuacyi. 


Zachodzie a zarazem zasłonić się od nie- 
przyjaciela na Wschodzie. Do poskromie- 
nia tego wroga powołane zostały Austro- 
Węgry i na tem jednoczesnem działaniu 
Niemiec i Austro-Węgier spoczywa dziś 
właśnie istota austro-niemieckiego przy- 
mierza. W razie zatem wojny nie tylko 
Niemcy walczyć będą z F:tncya, lecz sta- 
nąć także muszą Austro-Węgry do walki 
z Rosją. 

Dotychczas powszechnem było mniema- 
nie, że cesarz Wilhelm za swego życia 
nie dopuści do wojny. Dziś atoli nikt nie 
może zaręczyć, czy wojna nie wybuchnie 
przed śmiercią trzech bohaterów niemiec- 
kiej jedności. Kiedy rozpocznie się krwa- 
wy taniec, kiedy mianowicie zapaśnicy 
staną oko w oko, trudno przewidzieć. Za- 
pewne upłynie czas jakiś, zanim pokój na 
ostrzu bagnetu przerwany zostanie arma- 
tniemi strzałami, lecz w każdym razie, 
wnosząc ze słów feldmarszałka Moltkego i 
słów ministra Bronsardta, że groźna sy- 
tuacya europejska nakazuje największy 
pośpiech w uzbrojeniu, długo na wojnę 
czekać nie będziemy. 

Sa u nas optymiści, co twierdzą, iż sy- 
tuacya ogólna jest lepszą, niż była przed 
m esiącem, trudno atoli dociec, na jakiej 
podstawie opierają podobnege rodzaju 
twierdzenia. Trudno wierzyć w polepsze- 
nie politycznej sytuacyi, gdy wszystkie 
mocarstwa z możliwym pośpiechem zwię- 
kszają swe armie, lub łamią sobie głowę 
nad wynalezieniem nowych morderczych 
narzędzi, gdy dziś już rozlega się głuchy 
grzmot nadciągającej strasznej burzy. Na- 
prężona struna pęknąć musi, a gdy woj- 
na wybuchnie, świat przyjmie ją bez zdzi- 
wienia, a może nawet z uczuciem pe- 
wnej ulgi w udręczeniach piępewności. 
Oby tylko przyszła wojna uwolniła świat 
od jarzma szalonego militaryzmu, a uci- 
śnięte ludy z więzów niewoli. 
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Koresponiencya „Nowej Reformy“ 


Warszawa, 6 grudnia. 


(Wojna. — Prześladowania. — Przytułek dla że- 
braków p. Tołstoj. — Widoki karnawałowe. — 
Teatr. — Ruch przed świętami). 


Zaległem nieco pole, przez cały miesiąc nie 
posyłając wam sprawozdań z tego co się u nas 
dzieje. Przyczyną tego, mojego zaniedbania nie 
było lenistwo lecz brak faktycznego materyału, 
a na lepienie wiadomości, jak to mówią z pia- 
sku szkoda i papieru i atramentu. 

Co się tyczy ogólnej sytuacyi politycznej, to 
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wojny z nadejściem wiesny. Wojna na ustach 
wszystkich. Zarówno w sferach cywilnych jak 
i wojskowych pewność wojny jest stanowczą, 
a wszelkie łudzenie się zagranicznej prasy co doj 
utrzymania pokoju wprost nie ma sensu. Rosya 
sprawy bułgarskiej z ręki nie wypuści łatwo, 
jak się to wydaje zagranicznym politykom od zielo- 
nego stolika, a do ustąpienia jej zzajętego stanowiska 
zmusić tylko mogą bagnety i armaty. Tak zapa- 
trują się tu wszyscy, którzy bliżej stoją osób 
świadomych stanu rzeczy. Jeżeli więc w Euro- 
pie znajduje się ktoś, co przypuszcza, iż jedna 
lub druga mowa parlamentarna odwiedzie carat 
od wojny i od interesowania się sprawą bułgar- 
ską. to popełnia wielki błąd. Obecnie na po- 
twierdzenie tego mamy kilka faktów. Przede- 
wszystkiem p. naczelny inżynierów generalnego 
sztabu Szernewal, rewiduje wszystkie koleje, 
które otrzymały polecenie uzupełnienia swych 
taborów pod względem wojskowym, dalej batalio- 
ny specyalnych konduktorów uczą się służby ko- 
lejowej na gwałt, a tajny rozkaz uprzejmego ob- 
chodzenia się z mieszkańcami Królestwa Polskie- 
go do dowódzców pułkowych ponownie wysła- 
ny został. — Hurko i całe jego otoczenie szta- 
bowe okręgu wojennego warszawskiego wytęża 
swe siły, pracuje dniem i nocą, gotnje projekta, 
jednem słowem szykuje armię. Nikt o tem 
za granicą zdaje się nie wiedzieć, lub wiedzieć 
nie chce. 

Ważnemi są również wieści z Petersbnrga 
o zdrowiu następcy tronu i rozdrażnieniu cara. 
Na lato lekarze polecili Mikołajowi wraz z ma- 
tką udać się do Cannes. — Rozdrażnienie ca- 
ra spowodowało podobno fiasko dotychczasowe 
w sprawie bułgarskiej i ową chorobę carewicza, 
która jest niczem innem, jak tylko powtórzeniem 
tej samej choroby, jaką miał brat Aleksandra III 
Mikołaj. 

U nas w Warszawie, mimo widocznego łago- 
dniejszego usposobienia dla Polaków w prasie ro- 
syjskiej, powtarzają się też same sceny i awan- 
tury co dawniej. Kryłowa zastąpił, jak to wam 
już donosiłem, Iwanow nierównie nikczemniaejsza 
kreatura niż jego poprzednik, a pan“ Złoto- 
ustow, inspektor gimnazyum, zastępujący Apu- 
chtina w rewizyach szkół wyższych, wyprawia 
po prostu takie skandale, iż śmiech tylko wzbu- 
dzać mogą. Co powiedzieć można na przykład 
o takim rewidencie, który pojęcia o niczem nie 
ma, a na człowieka nauki pozuje. Bywają na 
przykład takie wypadki. iż p. Złotoustow dowo- 
dzi, że nauczyciel przedmiotu nie zna i źle wy- 
kłada uczniom, a jednocześnie sam dowodzi cze- 
goś, co z nauką nie wspólnego nie ma. P. Iwa- 
now znów trzyma się innej metody. On posta- 
wił sobie za zadanie zniesienie wszystkich zakła- 
dów naukowych prywatnych, zamknął już szkołę 
pani Zeleszkiewicz — obecnie zamknął drugą 
pani Rudzkiej. Pani Żeleszkiewicz udała się po- 
dobno do Hurki z prośbą, aby jej pozwolił do- 
trzymać pepsyonat przynajmniej do Nowego Ro- 
ku. Hurko odesłał petentkę do Apuchtina, który 
jej wszystko najgrzeczniej przyrzekł. Nazajutrz 
zaś zjawił się w mieszkaniu p. Ź. najzwyczaj- 
niejszy policyant z oświadczeniem, iż dopóty wię 
z miejsca nie ruszy, dopóki choćby jedna pen- 
syonarka w miejseu się zostanie. — Tak dopeł- 
nił swego przyrzeczenia radca tajny Apuchtin, 
kawaler orderu Aleksandra Newskiego. Świeżo zaś 
Dniewnik Warszawski pomieścił rozporządzenie 
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jednej tylko daty w wyrokach sądowych i w ogó- 
le w korespondencyach. Dotąd używano dwóch, 
to jest starego stylu n góry, a nowego u dołu. 
Postanowienie to opiera się na dowolnem tłoma- 
czeniu prawa, jest samowolą ministra nieuspra- 
wiedliwioną niczem. Takich i tym podobnych 
szpilek macie na każdym kroku setki, poczyna- 
jąc od pana i pani Hnrko — skończywszy na naj- 
zwyczajniejszym policyancie. 

Od tego wszystkiego odbija się zachowanie 
uczciwej kobiety, jaką jest niezawodnie pani Toł- 
stoj, która nie bawiąc się w politykę, wypełnia 
swe życie myślą -o filantropijnych, ogólno-ludzkich 
celach i instytucyach. Obecnie naprzykład za jej 
inicyatywą powstał przytułek dla żebraków. — 
Trzeba wiedzieć, że żebractwo u nas stało się 
rzemiosłem, 8 bardzo wielu żebraków, którzy 
z niego ciągną przyzwoite zyski, dochodziło nie- 
raz do sporych mająteczków; tak naprzykład w 
zeszłym roku jeden z żebraków posiadających dom 
na Pradze ofiarował posagu za eórką 10.000 rs. 
Konieczną było przeto rzeczą ograniczyć wyzyski- 
wanie dobrego serea ludzkiego. Ograniczenie to 
było łatwe, zwłaszcza dla oberpoliemajstra miasta, 
który zamieściwszy rozporządzenie w rozkazie 
dziennym odstawiania na miejsce urodzenia że- 
braków, mógł nakazać włóczących się po ulicach 
zamknąć do kozy. Byłby to jednak środek bar- 
barzyński, gdyż między tymi, którzy z żebractwa 
robią zyskowny proteder, znajdują się i tacy, któ- 
rzy nie mają co do ust włożyć. Pozbawiać ich 
jałmużny, znaczyłoby toż samo, co skazać na 
śmierć głodową. Wzięła więc sprawę tę w swoje 
ręce pani oberpoliemajstrowa, porozumiiała się z 
obywatelami miasta i dzięki temu porozumieniu 
posiadamy już przytułek dla żebraków, w którym 
znajdują pomieszczenie prawdziwie biedni, a spe- 
kulanci ostatecznie pozbawionymi zostali swego 
rzemiosła. Takich jednak kobiet Bosyanek, jak pani 
Tołstoj, niesłychanie mały jest procent śród tych, 
które między nami osiadły, przeciwnie większość 
idzie za prądem zgóry i na każem miejscu stara 
się zamanifestować nienawiść ku nam. 

Do karnawału miasto szykuje się jak zwykle 
z energią, chociaż wobec dzisiejszych okoliczności 
na wesołość zdobyć się trudno. Przed świętami, 
w tych dniach już w cyrku Ciniżellich urządzo- 
nym ma być kiermasz na rzecz warszawskie- 
go Towarzystwa Dobroczynności, a na początek 
sezonu szykują artyści-malarza bal kostiumewy na 
wzór tych, jakie urządzają rycerze pędzia w. in- 
nych miastach przez nich zamieszkałych. Bepor- 
terzy głoszą, iż koszt tej zabawy wynosić ma 
8.000 rs. Że się on pokryje, wątpić ani na chwilę 
niepodobna, uważając na lekkomyślność i żądze 
Warszawy, która z nieopatrznością najwyższą rzuca 
pieniądze tam, gdzie ją jakakolwiskbądź nowość 
pociągnie. Czy się jednak godzi tak bawić — gdy 
każdy dzień przynosi smutne wieści z fabryk o 
oddalonych robotnikach, o wzrastającej liczbie pro- 
letaryatu i t. p. Sądzę, że nad tem zastaniawiać 
aię długo nie trzeba. 

Teatr nasz odpoczywa, sforsowawszy się. wido- 
cznie przez sezon letni całym szeregiem nowości. 
Konkurs Gasety Polskiej jednak nie ma gaczę- 
ścia. Wszystkie jego owoce nznanemi zostały za 
nieodpowiednie na scenę, i tak: Minowski, Larik, 
Albert, Lea — wzystko to poszło ad .acła. Na- 
tomiast wyszła na jaw „Aria i Messalina" .Wil- 
brandta, „My się kochamy* przez Lubowskiego i 
dawno odgrywane i na pamięć umiane już sztuki i 
sztuczki. Przed Świętami ruch nie powiększył się 


Przeciągnięta struna. 


Nowelia 
przez Erajotę. 


12 (Ciąg dalszy.) 


Wzdrygnąłem się, a po drugiej stronie ławki 
Ela poruszyła się gwałtownie, aż liście buldene- 


żów zachwiały się nad naszemi głowami, jak- 
gdyby dziwiąc się plątaninie losów ludzkich. 

— Nie nazywaj go tak pan! — wykrzyknę- 
ła — Omuie josi kaloką! On wyzdrowieje! 

— Z pewnością nikt sobie bardziej tego nie 
życzy, niż ja, — odparła moja żona. — Ale jak 
dotychezas, polepszenia żadnego nie ima. Paraliż 


jest jedną z najbardziej upartych chorób. To się 
może przeciągnąć lata całe. 

— Ależ na lzieja wyzdrowienia nie strasna! — 
zawolała Ela. — Proboszez mi mówił dzisiaj przy 
kartach, że głos bardzo często wraca sam przez 
Się, Niespodziewanie... a proboszcz nigdy nie bez 
słuszności r e powie. i 

— Zapewne — rzekła moja żona z namyflem— 
I jabym najwięcej w takie nagłe wyleczenie u- 
wierzyła. To pewna, że mnóstwo już było takich 
przykładów, że paraliż ustępował pod wpływem 
jakiegoś gwałtownego wstrząśnienia, przestrachu 
niebeżpieczeństwa. B'zwładni jak kłody chorzy, 
uciekają czasem o własnych siłach z palących się 
domów. Mnie nawet jeden z doktorów bardzo 
ch, o tem mówił. Ale na to liczyć nie 

tna. 

— Dla czego? — zapytała E'a żywo. 

— Dla tego że nadzwyczajności nadzwyczaj 
rzadko się zdarzają. Ja 'się przecież z pierwszego 
piętra w jego oczach n e rzucę dla ekspery mentu. 

Zaśmiała się a mnie dreszcz przejął od tego 
śmiechu. 

— Ale -pani powiadasz, że toby mu mogło 


głos powrócić? — zapytała znów moja kuzynka 
zmienionym głosem. 

— (o takiego? żebym wyskoczyła z pierwsze- 
g0 piętra? Bardzo pani jesteś miła! Dobrze że 
to dom parterowy, bo widzę, że gotowabyś mnie 
wyrzucić na próbę przez okno. 


— Ach! — zawołała Ela boleśnie. — Nie 
żartuj pami. To takie smutne! Nie; ja pytam, 
ezy.. CZy... coś takiego niezwykłego, coby się 


w jego oczach stało, mogłoby mu pomódz? 

— Jestem glęboko przukonaną. — odrzekła 
moja żona. — Babka męża mojej siostry miała bra- 
towę, która także zanienówda i odzyskała głos 
ua ulicy. wołając na swoje dziecko, co wpadło 
pod konie... Ale jak powiadam, nie ma co o 
tem myśleć i trzeba mi się z dolą pogodzić. .. 
Może pójdz'emy już? — dodała po chwili. — 
Chlodno jest. Tegoby tylko brakowało, żebym i 
ja głos straciła. 'Tobyśmy się dopiero bawili w 
mruczka! „s 938 

Wstały'i oddaliły się w milczeniu. 

Wychyliłem się z po za krzewów i patrzyłem 
iak postępowały obok siebie. jedna pływająca w 
strojnych , jasnych garnirunkach , druga, jakby 
zaszyta w wązką czarną sukienkę. Ela wyglądała 
jak blady nikły cień przy moiej żonie, ale mnie 
przyszły na myśl te księżycowe cienie, które ro- 
sną i pną się na każdą po drodze spotkaną wy- 
żynę, podczas gdy ci, co je rzucają, idą zawsze 
dołem i tem mniejsi są od nich i dalsi. 

Gdy już znikły między drzewami, ukryłem 
twarz w dłoniach. Oto, co mogłem był wziąć od 
życia, a co wziąłem. Zaiste! los miewa dziwnie 
okrutny sposób otwierania nam oczu po czasie | 


ax 


W ciągu następnych paru dni obserwowałem 
pilnie Elę i zapytywałem siebie nieraz Z prze- 
strachem, czy ciotka nie jest bliską prawdy w 
swoich przypuszczeniach ęo do jej umysłowego 
stanu, bo było w niej istotnie coś anormalnego. 
Wytrawnemu psychologówi dość było spojrzeć 


na nią, żeby odgadnąć, iż ta egzaltowana , du- 
chowa nawskróś natura, znajduje się pod wpły- 
wem jakiejś wyłącznej, nurtującej myśli,; która 
zjada jej mózg, tak samo jak termita przegryza 
słoje drzewne. 

Przesiadywałem teraz często w jej pokoju i 
nawet rozmawialiśmy trochę. Ona jedna najlepiej 
chwytała wyrazy ślizgające się bez dźwięku po 
moich ustach, odgadując, dopowiadając moje my- 
ślii To też rozmowa z nią nie męczyła mnie 
wcale, a dobrze mi było w jej pokoiku — jak 
nigdzie. 

Siadywałem na fotelu, który tu umyślnie dla 
mnie wtoczono pod okno i lubiłem patrzyć na 
te znajome sprzęty i drobiazgi, zdające się po- 
siadać tajemnicę wiecznej świeżości. Nie się tu 
nie zmieniło; bluszcze tylko rozrosły się ogrom- 
nie i tworzyły nad łóżkiem już nie koronkową 
altankę, lecz zbite sklepienie zieleni. Niezapomi- 
najki kwitły po dawnemu na okrągłej, białej sa- 
laterce i przyciskał je ten sam różowy kamyk, 
który ani zbladł z czasem, ani ściemniał, jak na 
obojętny kamień przystało. 

Było to w piątek, w niespełna tydzień po 
rozmowie z moją żoną pod buldeneżami. Ela od 
rana zdradzała jakiś szczególny niepokój. Była 
długo w kościełe i powróciła ztamiąd z zaczer- 
wionionemi oczyma. Potem zszedłem ją niespo- 
dzianie w pokojn Lacysia, tak zwanej kancela- 
ryi, przewracającą między gospodarskiemi papie” 
rami i naczędziami. Zdziwiło mnie to trochę, 
tem więcej, iż ujrzawszy mnie, zmięszała się 0- 
gromnie, niby na gorącym uczynku schwytana 1 
gdyby mi się to nieprawdopodobnem nie wyda- 
ło, byłbym sądził, że coś szybko do kieszeni 
wsnnęła... I znowu znikła na parę godzin. Lu- 
cyś widział ją wracającą z lasu przez łąkę i tak 
zadumaną , że się otarła o niego, nie spostrzegł- 
szy go nawet. 

Czatowałem na nią w ganku i zastąpiłem jej 
drogę. Byłem tego dnia w wyjątkowo dobrem, 
jak na mnie, usposobieniu. 


— O czem się tak zamyśliłaś? — spytałem 
prawie wolo. 

Drgnęła gwałtownie. 

— O tobie — odpowiedziała. — Proszę cię, 
pójdź ze mną! 

Nie dałem sobie powtarzać tego wezwania, 
które mnie po raz pierwszy spotkało. Poszliśmy 
do jej pokoju. Ela zdjęła kapelusz, otrzepała go 
bardzo starannie i powiesiła na kołku, poczem 
siadła naprzeciwko mnie, pod oknem, i oparłszy 
czoło na ręku, patrzała w ziemię. Oddychała 
bardzo silnie i prędko; miała wypiaki. Powie- 
działem jej, że nie powinna chodzić na spacer 
w sam upał; pokiwała głowa i znown milezeliś- 
my oboje. 

— Czy jeszcze myślisz o mnie? — zagudną- 
łem wreszcie, pochylając się ku niej. 

— Tak. 

— Niewesoły temat, moja Gabruniu, ale upo- 
ważn'ający do wzajemności. I ja także myślałem 
o tobie. 

— (óżeś myślał ? 

— Myślałem, czy ci odrosły takie same dłu- 
gie włosy i dlaczego ich teraz po dawnemu nie 
nosisz? 

Zarumieniła się i spojrzała na mnie z wy- 
rzutem. 

— Czy szydzisz ze mnie, Bolesiu? Jakże jabym 
wyglądała teraz z rozpuszczonemi włosami? Je- 
stem Stara, 

— Nie jesteś stara — zaprzeczyłem o tyle sta- 
nowczo. o ile szept stanowczym być może. — 
I nic się nie zmieniła... 

— Jestem stara jnź od lat dziesięciu — od- 
parła. — Razem z włosami obcięłam „młodość 
moją. 

— Czy wiesz Gabruniu, że... że ja nie mam 
alabastrowego wazonu od’ ciebie” — odezwałem 
się z walaniem, czyniąc aluzyę do zachowanego 
warkocza. 

— Wiem — rzekła krótko. 

— Raz tylko — mówiłem dalej powoli — raz 


tylko, widziałem cię dawniej z zawiniętemi wło- 
sami. Pamiętasz... tam, na strychn ? 

Zerwała się i odskoczyła na środek pokoju. — 
Zdawało się, że moje pytanie było taką iskrą, 
która powoduje wybuch dawno przygotowanej 
miny. 

— O! nie wspominaj mi tego, nie wspominaj! — 
zawołała, — To była moja jedyna chwila szczę- 
ścia i złudy!.. Ale gdyśmy już weszli na wspom- 
nienia, to ja się ciebie także zapytam: czy pa- 
miętasz, com ci tu na tem oknie mówiła, kiedyś 
mnie do zamążpójścia namawiał? Mówiłam długo, 
a mogłam była zamknąć wszystko w dwóch sło- 
wach. Kochałam cię!... Kocham cię do dnis dzi- 
siejszego... Nie przerywaj! — mówiła dalej na- 
miętnie, wyciągając jedną rękę i cofając się je- 
szcze dalej pod same drzwi. — Czemu ci nie 
mam powiedzieć tego, teraz, kiedy już dla mnie 
wszystko skończone?... Nie wiem, co wy ludzie 
dzisiejsi, ludzie z miasta, nazywacie miłością, ale 
to wiem, że o prawdziwem kochaniu mówiły mi 
tylko stare książki i moje młode serce. I ja cie- 
bie w taki sposób pokochałam... Na zawsze i 
wszystkiem co we mnie było! Może kobiety teraz 
tak nie kochają, może to i dobrze, bo byłoby za 
dużo zmarnowanych istot na świecie... ale na 
mnie już los taki padł i musiałam zostać sobą 
na własną zgubę!... 

Patrzyłem na nią przerażony. Po co mówiła 
mi to wszystko?... Wzrok jej pałający przybijał 
mię do fotelu, jak ogniste śruby. Nie byłem w 
stanie się poruszyć. 

Ona oddalona odemnie o całą szerokość poko- 
ju, z lewą ręką wyciągniętą wciąż przed siebie, 
jakby mi broniąc przystępu, z prawą ukrytą w 
fałdach sukni, zdawała się odurzać własnemi sło - 
wami. Cała jej postawa tchnęła szaloną determi- 
nacyą natury cichej, cierpliwej a nagie zbunto- 
wanej, która zrzuca z siebie długo dźwigane ja- 
rzmo, odsłaniając zarazem wszystek ból krwawią- 
cych się pod srogą obróżą ran. (D. n.) 
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jak to bywało dawniej, kupcy się skarżą wraz z 
fabrykaniami na ogólną stagnacyę, a wszyscy ma- 
ją na ustach jeden wyraz, który ma niby ocalić 
sytuacyę — wojnę. Według mojego przekonania 
jednak rachuby te omylą, dopóki militaryzm sie- 
dzi jak pasożyt na ciele ludzkości, dopóki co 
chwila oczekiwać trzeba, jako ratunku przesilenia 
ekonomicznego — wojny, dopóty o tym ratunku 
mowy być nawet nie może. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 9 grudnia. 


Dziś otwarcie wszystkich Sejmów 
krajowych. Telegramy uwiadomią nas zapewne 
o zagajeniu Sejmu naszego przez nowego mar- 
szałka, hr. Tarnowskiego 

Jak długo będzie mógł obradować 
Sejm galicyjski, dotąd nie wiadomo na pe- 


wne. Niektóre dzienniki czeskie nibyto na pod- 


stawie oświadczenia hr. Taaffego twierdziły, iż 
sejmy krajowe potrwają tylko do 20 stycznia; 
jednakowoż Sejm czeski według urzędowego pro- 
gramu będzie obradował do 23 stycznia, a 26 
ma się zebrać Rada państwa. Sądzimy, że Sejm 
galicyjski będzie miał przynajmniej taki termin, 
jak Sejm czeski, chociaż byłoby wielce pożąda- 
nem, aby mógł obradować dłużej, gdyż nieby 


się nie stało, gdyby Rada państwa była zwołaną 


cośkolwiek później. 


Ks. Chotkowski zaprasza okólnikiem, ro- 


zesłanym do zwierzchności gmin, nie tylko swych 


wyborców, ale wszystkich dorosłych na sejmik 


relacyjny we czwartek dnia 23 grudnia do Wie- 
liczki, gdzie zamierza zdać sprawę z uchwał Ra- 
dy państwa od czasu jego wyboru. 

Wydział krajowy czeski postanowił 
zaproponować Sejmowi uchwalić w grudniu pro- 
wizorym budżetowe na trzy miesiące, a w sty- 
caniu dopiero przystąpić do rozprawy i stanowcze- 
go uchwalenia budżetu na cały rok przyszły. 

Poseł do Rady państwa, Pernerstorfer. zda- 


jąc sprawę z czynności poselskiej w Wiedniu 


przed Walnem zgromadzeniem niemieckiego sto- 
walzyszenia postępowego, miał dłuższy wykład o 
„politycznej wolności w Austryi.* — Reprezen- 
tant rządu przerwał dwa razy mowę posła prze- 
strogą, iż nie pozwoli na ciąg dalszy w kierunku 
rozpoczętym, krytykującym obowiązujące ustawy. 
W dalszym toku swego wykładu zmieniwszy coś- 


kolwiek ton zwrócił się mowca z ostrą krytyką 


przeciw antisemitom. To dało powód wielu zwo- 
lennikom antisemityzmu do objawienia swegu zda- 
nia okrzykami. Przyszło do powszechnego zamię 
szania i wzajemnych pogróżek. Skutkiem tego 
rozwiązał komisarz policyi zgromadzenie, zapo- 
wiadając dalsze kroki przeciw mowcy i przeciw 
przełożeństwu stowarzyszenia. 


Przy wyborach do parlamentu niemieckie- 
go z jednego z okręgów wyborczych Berlina 
zwyciężył członek partyi postępowej. Antisemici 
berlińsey streft 2000 głosów. Poseł Józef Ko- 
ścielski, wybrany został na członka komisyi roz- 
pstrującej nowelę wojskową Posiedzenia parla- 
mentu odłożone zostały aż do poniedziałku. — 

Komisya dla ustawy wojskowej dziś 
rozpoczyna obrady. Wszystkie stronnictwa parla- 
mentu, ze względu na ważność obrad, wydelego- 
wały do niej swych członków. Minister wojny 
ma złożyć w komisyi poufne wyjaśnienia. W o- 
góle pannje przekonanie, iż oświadczenia mini- 
stra wojny, co do nagłości wniosku, wynikają z 
przekonania, iż między Francyą i Rosyą wyrobi- 
ły się atoaunki, które są silniejsze, aniżeli zbli- 
żenie oparte na platonicznych życzeniach. 

Organ dyplomatów niemieckich Post, znowu 
zamieszcza wojowniczy arvykuł z powodu 
mów Moltkego i Bronsarda. Francya więcej już 
uzbroić się nie może a plany Boulangera tylko 
podczas wojny dadzą się wykonać. Oświadczenie 
Bronsarda, że uchwała aby nowa ustawa w życie 
wprowadzoną została z d. 1 września 1887 ro- 
ku, powziętą została przed samem zwołaniem 
parlamentu, wskazuje na ważny jakiś wypadek. 
Zdaniem Post niechęć wpływowych sfer rosyj- 
skich przeciw cesarstwu niemieckiemu, któremu 
przypisują one niepowodzenie Rosyi w Bułgaryi, ma 
być powodem zaostrzenia się stosunków między 
Rosyą a Niemcami. 

Półurzędowe dzienniki pruskie z 
wielkiem niezadowoleniem wspominaja o głosach 
prasy rosyjskiej z powodu przesilenia ministe- 
ryalnego we Francyi i korzystają z tego, aby 
rozbudzić niechęć ku Rosyi. Nieprzyjazny 
stosunek objawia się przy każdej sposobności. 
Tak na przykład donoszą z Petersburga do pism 
berlińskich, iż poseł niemiecki gen. Schweinitz 
udał się do ministra Tołstoja z żądaniem, ażeby 
wystąpił przeciw dziennikom , które w ostatnich 
czasach zajęły wrogie stanowisko względem Nie- 
miec. Hr. Tołstoj miał odpowiedzieć, iż nie po- 
chwala wprawdzie ostrego tonu, lecz wobec nie- 
nawistnej dla Rosyi mowy pewnej części prasy 
niemieckiej nie jest w stanie zadośćuczynić życze- 
niom niemieckiego posła. Z wielką niecierpliwo- 
ścią oczekują w Berlinie toastu, jaki dziś wznie- 
sie car Aleksander III na cześć ces. Wilhelma 
z powodu uroczystości orderu św. Jerzego, któ- 
rego najstarszym kawalerem jest właśnie cesarz 
niemiecki. 


Dzienniki rosyjskie zajmują się przeważnie 
przesileniem ministeryalnem we Francyi i czynią 
wnioski co do następstw, jakie za sobą pocią- 
gnie. Ostro je krytykują Pet. Wied., oględniej o 
niem wyraża się Now. Wrem.. wszakże, jak jeden 
tak i drugi dziennik zachowanie się Izby potę- 
pia stanowczo. Francya słaba, nie budząca do- 
statecznego poważania w obec Furopy — mówią 
Pet. Wied. — dała nowy dowód swej słabości, 
który pozwoli ją dalej lekceważyć. Niemcy za- 
równo jak i Anglia rachować się znów z nią 
przestaną a lekceważenie takie odbić się musi 
i na najżywotniejszych jej interesach. Now. W rem. 
sądzi źnów, że w obecnem położeniu na usunię- 
ciu się Freycineta w jednym tylko razie zyska 
Francya, mianowicie zaś w tym, jeśli prezesem 
gabinetu zostanie dzisiejszy minister wojny ge- 
nerał Boulanger. Rzeczpospolita potrzebuje ener- 
gicznego męża, — jakim jest generał. Dotych- 
czasowe bowiem wystąpienia jego to nie żaden 
szowinizm, lecz przeświadczenie o konieczności 


jako zwolennik Giadstone'a, stawiał 


zamanifestowania siły, którą Francya przecież 
posiada. 


Dotychczas prezydent republiki niko- 
mu nie powierzył jeszcze utworzenia gabinetu, 
naprzód bowiem porozumieć się pragnie z naj- 
wybitniejszemi członkami Izby z pp. Jules Ferry. 
Brisson, Goblet i Clémenceau. Przed sobotą nie 
można się spodziewać załatwienia kwestyi prze- 
silenia ministeryalnego. Wszelkie usiłowania przy- 
jaciół politycznych, a nawet przeciwników gabi- 
netu Freycineta, przedsięwzięte w celu skłonie- 
nia tegoż do objęcia napowrót rządów okazały się 
bezskutecznemi. Freycinet stanowczo postanowił 
nie powrócić do pałacu na Quai d'Orsay. Frey- 
cinet wtedy tylko podjąłby się trudnego zadania 
kierowania losami Francyi, gdyby Grevy zgodził 
się na rozwiązanie Izby, czego z pewnością nie 
uczyni Wrogie usposobienia radykałów i iatra- 
singentów pod wodzą p. Clemenceau bynajmniej 
nie osłabły wskutek obecnego przesilenia. Na so- 
botniem zgromadzeniu radykalistow intransingent 
Milleraud uważał „upadek gabinetu za zbawienny 
i ża prawdziwe oczyszczenie dusznej atmosfery *. 
Napróżno deputowani rozmaitych departamentów 
wskazywali, że przesilenie najgorsze wywarło wra 
żen'e na prowineyi i że Francya nie kończy się 
na Paryżu. Paryscy posłowie nie chcą zwracać 
uwagi na prowincyę i myślą tylko o osobach i 
stronniczych celach. 

Jak już donosiliśmy, prezydent powołał p. Flo- 
queta i miał z nim dłuższą rozmowę o obecnej 
sytuacyi. Grevy chciał dowiedzieć się. czy pre- 
zydent Izby skłonnym jest podjąć się utworzenia 
gabinetu, w razie gdyby został do tej misyi po- 
wołanym. Floquet oświadczył, iż byłoby lepiej, 
gdyby pozostał na zajmowanem stanowisku i pro- 
sił prezydenta, aby go uwolnił od drażliwej a 
trudnej misyi. Grevy odpowiedział. iż z trudno- 
ścią da się to uczynić i zapowiedział. iż wkrótce 
konferować z nim będzie. Tymczasem pojawiają 
się najdziwaczniejsze kombinacye. J. Ferry wie- 
rzy w powołanie Floqueta nie tai jednak, iż pra- 
wdziwy panuje zamęt w sytuacyi. Oportuniści 
oświadczają, iż Żadnego gabinetu popierać nie 
myślą, któryby szedł z radykałami i grożą, iż 50 
posłów prawicy postanowiło opuścić konstytucyj- 
ną opozycyę, aby wraz z umiarkowanym rządem 
walczyć z radykałami. Stąd powstała kombinacya 
Goblet-Boulanger. Rozmaite grupy „deputowanych 
pracują nad ułożeniem wspólnego programu, lecz 
wątpić należy, czy taki program przyjdzie do 
skutku i czy będzie mógł służyć za podstawę dla 
polityki nowego gabinetu. — Brak zgody w łonie 
republikanów większy jest, niż kiedykolwiek. — 
Rep. Française donosi, iż p. Clémenceau i jego 
adherenci oświadczyli, iż w tedy tylko obrado- 
wać będą nad programem rządowym, jeżali mi- 
nister - prezydent nazwany zostanie „skandali- 
eznym*, a zarazem grożą, iż przeciw każdemu 
gabinetowi występować będą, jeżeli nie podda się 
wpływowi p. Clémenceau. Matin zaklina Flo- 
queta, aby nie podejmował się misyi utworzenia 
gabinetu, gdyż wtedy poseł rosyjski p. Mohren- 
heim musiałby wyjechać z Paryża. Dla objaśnie- 
nia dodajemy, iż p. Floquet jest tym adwokatem, 
który krzyknął podczas przyjęcia Aleksandra II 
w Paryżu— Vive la Pologne! W ostatniej chwili 
mówią o naradach prezydenta Grevy z byłym 
ministrem oświaty p. Goblet. Niebezpieczeństwo 
dla przyszłego gabinetu tkwi w samym składzie 
Izby, gdzie zasiada 180 monarchistów i 100 ra- 
dykalistów. Koalizya tych skrajnych stronnictw 
wystarcza do obalenia każdego gabinetu. 


Cała prasa angielska, stołeczna i pro- 
wincyonalna, podaje nader ponure wyjaśnienia 
mowy Moltkego. Według niej wojna z Francyą 
jest rzeczą pewną. Standard powiada: „W Pe- 
tersburgu każdy czuje, iż wojna Rosyi 2 Austryą 
na śmierć i życie jest nieunikniona. Smierć ce- 
sarza Wilhelma będzie hasłem wojny. Car miał 
powiedzieć, iż ignoruje Bułgaryę aż do upadku 
regencyi. Telegramy z Berlina donoszą o polece- 
niach francuskich finansistów zakupna znacznych 
ilości rosyjskich papierów państwowych. Hr Ka- 
rolyi miał we wtorek dłuższą konferencyę z lor- 
dem Iddlesleigh*, 

Rząd angielski postanowił wskrzesić po- 
litykę surowej represyi w Irlandyi. Zamierza on 
przedewszystkiem stłumić agitacyę Dillona, który 
zaleca dzierżawcom, aby opłaty czynszowe prze- 
lewsli do kas ligi narodowej, gdzie obracane bę- 
o} na zapomogi dla usuniętych dzierżawców. Se- 
kretarz stanu dla Irlandyi, Hicks Beach, usunął 
swego podsekretarza sir Roberta Hamiltona, który 

opór polityce 
represyjnej. J 


| K”roniIixa. 


Kraków, 9 grudnia. 


Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia 6 b. m. od- 
było się pod przewodnietwem ks. E. Sanguszki po- 
siedzenie wydziału Towarzystwa Tatrzańskiego, na 
którem załatwiono następujące sprawy : 

1) Podskarbi Towarzystwa przedstawił stan kasy; 
gotówka w kasie podręcznej wynosi 1267 złr. 81 
ct., w różnych funduszach 2580 złr., razem przeto 
3847 złr. 81 et. - 

2) Komisya drogowa odczytała pismo od Wyso- 
kiego Sejmu w sprawie budowy drogi z Poronina 
do Łysej. 

3) Komisya szkolna zdała sprawę z preliminarza 
zarządu szkoły snycerstwa w Zakopanem na rok 
1887, oświadczając, że dotychczasowe zobowiązania 
Tawarzystwa wobao c. k. rządu odnoszą się tylko 
do dwóch budynków; edpowiednie wnioski, poczy- 
nione przez komisyę. aprobuje wydział. 

4) Odczytano sprawozdanie p. Trybulca, czł nka 
komitetu nadzorczego szkoły snycerstwa w Zakopa- 
nem i przekazano je komisyi szkolnej. 

5) Sekretarz przedstawił pisma, nadeszłe od sie- 
dmiu członków zarządu lwowskiego oddziału Towa- 
rzystwa; w pismach tych żąda czterech członków 
zarządu rozwiązania oddziału lwowskiego i przyłą- 
czenia tegoż do Krakowa; w oczekiwaniu odpowiedzi 
w tej sprawie od reszty członków zarządu oddziułu 
lwowskiego odroczył wydział Tow. uchwałę do naj- 
bliższego posiedzenia. 

Posłowie na Sejm pp. Bobrzyński, Chrzanowski, 
Majer, Mieroszowski Sobiesław, Potocki, Tarnowski 
i Wsigel wyjechali wczoraj wieczór pospiesznym po- 
ciągiem do Lwowa na Sejm. Hr. Ludwik Wodzicki, 
gubernator Laenderkanku, przejechał wczoraj wie- 
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czór pospiesznym pociągiem przez Kraków z Wie- 
dnia do Lwowa. 

Koło artystyczno-literackie. Wczorajszy wie- 
czorek muzykalny w Kole pozostanie długo w pa- 
mięci uczestników. Korzystając z obecni w Kra 
kowie znanej fertepianistki i deklamaterki p. Jadwi- 
gi Iwanowskiej, komitet Koła uprosił sympatyczną 
artystkę, aby w dniu wczorajszym odwiedziła Koło, 
Sympatyczna artystka nie odmówiła tej prośbie i u- 
świetniła wieczorek, deklamując z uczuciem i zna- 
komitem cieniowaniem utwory Asnyka, Bałuckiego, 
Konopnickiej i Lenartowicza. Wieczorek rozpoczęli 
pp Bylicki i Singer odegraniem świetnego Trio G- 
moll Rubinsteina. P. Towiański śpiewał Adelajdę 
i na żądanie „La donna e mobile“. Następnie p. Bj- 
licki wykonał „Balladę* Chopina, oraz rapsodyę 
Liszta. 

Do kolacyi zasiadło osób przeszło czterdzieści. — 
Zdrowie gości i za pomyśluość Koła wzniósł prezes 
Kossak. Dr. Świborowski w ładnym toaście astrono- 
micznym wychylił zdrowie „wędrującej gwiazdy* 
p. Iwanowskiej, zdrowie to spełnili obecni wśród 
grzmotu okłasków, gdyż młodziutka artystka wstę- 
pnym bojem zdobyła sobie ogólną sympatyę. Na jej 
cześć również wniósł toast dr. Warszaner, p. Bału 
cki zaś zdrowie obecnej matki artystki. Serdecznem 
i ciepłem było przemówienie ks. kan. Polkowskiego, 
żegnającego w imienin Koła zasłużonego mu niezwy- 
kle członka p. Adamowskiego. Wszyscy ze szczerym 
żalem uścisnęli dłoń artysty. który nietylko pięknym 
swym talentem pamięć po sobie pozostawi w Kra- 
kowie; odczują to także członkowie Koła, którzy mu 
wiele przyjemnych chwil zawdzięczają. Po dalszych 
toastach na cześć „kapełlaua* Koła ks. Polkowskie- 
go, p. Bałuskiego i t, d. zakończył toa:ty prof. By- 
licki, wznosząr „kochajmy się“. 

Po kolacji prof Wiucenty Stroka odczytał swój 
utwór poetyczny „Do polskiej dziewicy*, pełen głęb- 
szych myśli i wykwintny pod względem formy. — 
Długo jeszcze toczyła się pogadanka, urozmaicona 
od czasu da czasu dźwiękami fortepianu i półnoe 
dopiero wpłynęła na rozejście się zgromadzonych. 

Nie możemy pominąć, iż Koło w osobie nowego 
swego restauratora p. Turlińskiego zyskało dobry 
nabytek, czego dowodem była wczorajsza gustownie 
i dobrze urządzona kolacya. A pod tym względem 
konieczną dla Koła była reforma. 

Komiteł. Ceiem uroczystego obchodu 300-letniej 
rocznicy zgonu Stefana Batorego i przyjęcia węgier- 
skich akademików zawiązał się komitet akademicki, 
w skład którego wchodzą koledzy: Jaworski Leo- 
pold jako prezes, Górski Józef jako sekretarz, Dzie- 
wiński Z, Górski G., Jankowski, Kaden G., Ko- 
neczny, Kozłowski, Łuszezkiewicz, Milieski, Mikołaj- 
ski, Nowicki Fr., Płochocki, Podczaski W., Pod- 
czaski J., Prokesz, Rey, Rosner, Seinfeld, Steber, 
Szeptycki, Teichman, Tobiczyk, Waligórski i p. Wi- 
ktor Barabasz, dyrektor Tow. muzycznego. 

Komitet dokłada wszelkich starań, aby uroczystość 
Jak rajświetuiej urządzić i pobyt gościom węgier- 
skim w naszem mieście uprzyjemnić. Program po- 
danym zostanie jutro, 

Komisya odczytowa, wybrana przez Wydział 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów Uniwersy- 
tetu Jagiell., zakrzątnęła się w tym roku Żywo i 
gorliwie o urządzenie całej seryi odczytów. Dochód 
z tych odczytów przeznaczono, tak jak dawniej, na 
wsparcie uczniów uniwersytetu, takiej pomocy po 
tirzebujących. 

W tym celu komisya udała się do profesorów 
Uniwersytetu z prośbą, by zechcieli wziąć czynny 
udział =w* tem 'tak szlachetnem=i" na” erasie będącem 
przedsie wzięciu 

Między innymi przyrzekł także i p. Wł. Spaso- 
wicz mieć odczyt p. t. „Miekiewisz i Puszkin przy 
pomniku Piotra Wielkiego:* 

Z Uniwersytetui Jmć. ks. Czesław Wądol- 
ny, rodem z Mucharza w Galicyi, otrzymał na tu- 
tejszym uniwersytecie stopień doktora św. Teologii. 

P. Czesław Pedgórski, kandydat medycyny, mia- 
nowany został adjunktem przy rezbiorach lekarsko- 
chemicznych w tutejszym szpitalu św. Łazarza. 

P. Antoni Kostecki. zamieszkały w Krakowie 
(Mały Rynek Nr. 7), zamierza wydać dykcyunarz 
biogr'ficzny ludzi współczesnych, którzy na jakiem- 
kolwiek polu działalności przysłużyli się krajowi. — 
Szczegóły biograficzne uprasza wydawca nadsyłać 
pod jego adresem. 

P. Wacław Dąbrowski, prezydent miasta Lwo- 
wa, jak donoszą dzienniki, czuje się bardzo cierpią- 
cym. Przez rok cały bez wytchnienia czcigodny mąż 
oddawał się pracy, a wskutek tego nadwerężył zdro- 
wie. Obecnie p. Dąbrowski zamierza wziąć urlop 
chociaż na miesiąc dla odpoczynku. 

Porządki w mieście. Z wielu stron otrzymali- 
śmy z powodu chronicznie panujących w mieście nie- 
porządków wszelakiego rodzaju pisma, — których 
wszakże wszystkich nietylko dla brakn miejsca, lecz 
i z tej przyczyny, że są one głosem wołającego na 
puszczy, drukować nie możemy. W całem mieście 
podczas panującej obecnie zmiennej pogody, ddżu 
w dzień a przymrozków rano, — nikt nie posypuje 
chodników piaskiem i popiołem, a chociaż ludzie 
padają na chodnikach i boleśnie się tłuką, nikt o to 
nie dba, bo magistrat do tege powołany — wido- 
cznie śpi. — Jeden z piszących proponuje założenie 
Towarzystwa ochrony osób, chodzących pieszo po 
ulicach Krakowa. Projekt może dobry, lecz zanimby 
statuta zatwierdzone, zima może minie. — Z dachów 
leje się i śnieg spada na głowy; na ulicy Koperni- 
ka wczoraj z mostu kolejowego na publiczność lała 
się jak z cebra woda z topniejącego a nieusunięte- 
go śniegu, przy domu Nr. 8 na tejże ulicy brodzić 
trzeba w grzęskiej kałuży, a nawet przejazd tamują 
nieusunięte materyały budowlane. Mieszkańcy ulicy 
Zielonej są właściwie obywatelami z nad błotniste- 
go jeziora i t. d. i t, d. 

Schronisko dla osieroconych chłopeów imi.nia 
księcia Lubomirskiego, stanie na gruncie należącym 
do skarbu wojskowege i zajmie przestrzeń około 13 
morgów wokoło miejsca dziś zajętego przez wał for- 
tyfikacyjny przy ulicy Rakowieckiej. Grunta w tych 
dniach oddane zostaną w posiadanie zarządu funda- 
cyi „Schroniska“. W zamiar: za odstąpione przez 
wojskowość grunta, fundacya zakupiła od 30 blisko 
właścicieli przestrzeń około 24 morgów, którą odda 
w posiadanie wojskowości i na niej poprowadzony 
zostanie nowy wał fortyfikacyjny za cmentarzem, 
łączący bastyon przy uliey Mogilskiej z bastyonem 
zwanym Kol:jowym. Sam zakład stanie na miejscu 
obecnego wału po prawej stronie ulicy Rakowieckiej, 
Obecnie wyczekiwać należy najszybszego rozpisania 
przez namiestnictwo konkursu na przygotowanie pla- 
nów, a pożądana fundacya doczeka się wreszcie n- 
rzeczywistnienia 

W Czytelni starozakonnej młodzieży handlo- 
wej odbędzie się w niedzielę dnia 12 grudnia o go- 


dzinie trzeciej po południu doroczne zwyczajne wal- 
ne zgromadzenie członków z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) Odczytanie protokółu z ostatnie- 
go walnego zebrania. 2) Sprawozdanie wydziału o- 
raz udzielenie absolutoryum. 3) Wybór prezesa, wi- 
ceprezesa, skarbnika, 12 wydziałowych i czterech 
zastępców. 4) Wnioski wydziału. 5) Wnioski człon- 
ków, na które wydział Czytelni szanownych człon- 
ków jakoteż i gości zaprasza. 

Redukcyę liczby urzędników na kolei Trans- 
wersalnej nakazano z gen. dzrekcyi w Wiedniu. 
Celem tej redukcyi, która w niektórych oddziałach 


służby ma być bardzo znaczną, jest oszczędność. |. 


Wykonanie tego rozkazu, naznaczone na dzień 1 
stycznia, trafiłoby najbiedniejszych i to w porze naj- 
przykrzejszej, bo wśród zimy. I cóżby tem osiągnięto? 
Nie! Bo od czasu do czasu musianoby z gen. dy 
rekcyi nadsyłać urzędników do pomocy za grubemi 
dyetami, które więcej wyńiosą, niż suma płacy usu 
niętych sił roboczych. Głównym argumentem. który 
skłania do redukcyi, ma być ta okoliczność, że przy 
innych dyrekcyach ruchu jest muiejszy persona! 
wszelakiego rodzaju urzędników. Chcemy temu wie- 
rzyć, dodajemy jednakowoż tę uwagę, Że państwo 
ua innych liniach kolei skarbowych zastało już przy 
inkamerowaniu wyćwiczony zastęp urzędników i słu- 
żby, w Galicyi zaś na całej wielkiej linii na gwałi 
budowanej i pospiesznie otwartej, trzeba było kon- 
tentować się takiemi siłami, jakie mieć było można, 
Za tem poszło, że ze służby niższej rzadko kto u- 
mie po niemiecku ; nie wpływa to nic na tok i sku 
teczność służby, jednak wszelkie protokóły w razie 
jakiego wypadku muszą być spisywane po polsku, 
a później tłomaczone, na co w dyrekcyach ruchu nie 
mało sił się zużywa. Tak samo wszelkie podania od 
władz autonomicznych gminnych, czy powiatowych, 
wysyłane do gen. dyrekcyi, pisane są oczywiś ie pv 
polsku i wracają stamtąd do dyrekcyi rachu do spra- 
wozdania i dołączenia tłumaczonych podań. Wszyst- 
ko to byłoby zupełnie zbytecznem, gdyby się było 
zorganizowało naczelną dyrekcyę w kraju, jak tego 
domagano się głośno. Zasada centralistyczna jednak 
nie dopuściła tego. I teraz w niektórych biurach 
dyrekcyi ruchu pracują urzędnicy i dyurniśvi dłużej, 
niż są obowiązeni, cóż się stanie jeżeli będzie wy- 
konaną redukcya zamierzona? A jeżeli urzędnicy 
zredukują znowu swoją pracę do czasu obowiazko- 
wego, bo nikt nie jest obowiązany pracować nad 
siły — czyż wówczas nie będ<ie jeszeze większe, 
potrzeby albo nadsyłać urzędników z Wiednia do 
pomocy, albo wróció znowu do powiększenia liczby 
pracowników ? Oszczędność będzie więc w skutkach 
swych bardzo problematyczną, a tymczasem porzą- 
dek, ścisłóść i pośpiech będą zakwestyonowane. 

Z kolei Karola Ludwika. Jak w latach ubie- 
głych wydawać się będzie i na r. 1887 roczne bi- 
lety abonamentowe, ważne do jazdy na wszystkich 
liviach kolei Karola Ludwika i kolei lokalnej Jaro- 
sławsko-Sokalskiej. Cena jednego biletu I klasy 300 
złr., II 225 zir., III 150 złr. Biletów ab namen- 
towych na częściowe przestrzerie wydawać się nie 
będzie. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 11 grudnia: Po raz pierwszy: „Pa 
ryżanin*, komedya w 3 aktach Gondineta, z p. 
Lubiczem w tytułowej roli. 

W niedzielę 12 grudnia: Z powodu zjazdu 
gości węgierskich na uroczysty obchód króla Stefa- 
na Batorego: „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historycziy w 5 oddziałach, a 7 odsłonach, WŁ 
L. Anczyca, z muzyką p... 

W nauce: „Dziewczę z chaty za wsią* i „Po- 
życz mi swej żony.“ 
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Wiadomości koH, literackie 1 artystyczne, 


— W Akademii Umiejętności odbyło się dnia 27 
listopada posiedzenie wydziału matematyczno-przy- 
rodniczego, Przewodniczący dyrektor prof, Deichman 
wspomniał o bolesnej stracie, jaką wydział ponićsł 
przez Śmierć swego zasłużonego członka czynnego 
prof. drè Altha, Zgromadzeni uczcili tegoż pamięć 
przez powstanie. Sekretarz prof. dr. Kuczyński za- 
wiadomił, iż piętnasty tom Rozpraw i sprawozdań 
wydziału matem.-przyrodniczeg» jest na ukończeniu 
i w grudniu wyjdzie z pod prasy, następnie odczytał 
list, nadesłany przez prof. dra Olszewskiego, w któ- 
rym tenże podaje tymezasową wiadomość o oznacze 
niu punktu wrzenia ozonn (—166 stop. ©.) i pun- 
ktu marznięcia etylenu (—169 st. O.), tudzież o widmie 
absorbcyjnem ciekłego tlenu i ciekłego powietrza. 
Prof. dr. Rostafiński podał wiadomość o mieszańcach 
z pisum arvense i pisum sativum. Prof. dr. Teich- 
mau wyłożył treść swej pracy pod tytułem „O uj- 
ściach chłonie do żył u człowieka“, objaśniając rzecz 
rysunkami. W dyskusyi nad tym przedmiotem brali 
udział: dr. Warschauer, dr. Teichman i dr. Ścibo- 
rowski. Prof. dr. Wróblewski złożył odbitki trzech 
prac swoich, ogłoszonych w sprawozdaniach akade- 
mii wiedeńskiej: a) „Ueber den elektrischen Wuier- 
stand des Kupfers bei den niedrigsten Kaltegraden*. 
b) „Ueber das Verhalten der fiassigen atmosphae- 
rischen Luft“. ©) „Ueber die Darstellung des Zu- 
sammenhanges zwischen dem gasfórmigen und flüs- 
sigen Zustande der Materie durch die Tsopyknen*. 
Odbitki te odesłano do biblioteki Akademii. W dal- 
szym ciągu odbyło się posiedzenie admini tracyjne, 
na którem prace wspomnione powyżej dra Olszew- 
skiego, dra Rostafińskiego i dra Teichmana przesła- 
no do komitetu wydawniczego. Następnie na wnio- 
sek komisyi fizyograficznej, przedstawiony przez jej 
przewodniczącego dra Rostafińskiego, zatwierdzono 
wybór p. Jana Krawczyka, protesora c. k. wyższe- 
go gimnazyum w Złoczowie, na członka tej komisyi. 

— Trzy listy własnoręczne Jul. Słowackie- 
go w języku francuskim, pisane z Frankfurtu do 
Paryża w maju i czerwcu r. 1841, darowane zo- 
stały Bibliotece Jagiellońskiej z zastrzeżeniem, żeby 
ich przez dłuższy czas nie oddawać na użytek pu- 
bliczny. Na jednym z nich znajduje się dopisane 
obcą ręką polskie słowe, dozwalające się domyśleć 
treści listu: „Miłostki*. Rękopis ten, jak notuje 
Przew. bibl., zapisany pod l. 4408. — Pod l. 4415 
znajduje się zaś niemniej ciekawa pamiątka, również 
świeżo Bibliotece Jagiellońskiej ofiarowana: Kores- 
pondencya Wincentego Pola z drugą żoną i 
jej rodziną z lat 1871 i 1872. Ofiarodawca zastrzegł 
sobie również, aby korespondencyi tej poety przez 
dłuższy czas nie oddawać jeszcze na użytek publi- 
czny. 

—- Komisya centralna dla sztuki i zabytków hi- 
storycznych, obradująca w Wiedniu, postanowiła je- 
dnogłośnie na drugiem pesiedzeniu ną wuiosek rad- 
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cy sekcyjnego dra Lieda ogłosić w swoich zapiskach 
nadesłaną przez hr. Wojciecha Dzieduszyckiego na- 
der ważną rozprawę o sztuce staroruskiej 

— ,„Światło”, nowe pismo z obrazkami dla ludu, 
wychodzić będzie w Bytomiu pod redakcyą ks. li. 
cencyara Radziejewskiego, zeszytami miesięcznemi, 
z których każdy kosztować będzie 40 fen. 

— Według Figara Jan Reszke ma śpiewać Va- 
sco di Gama w „Afrykance* Meyerbera na scenie 
opery paryskiej — artysta nasz nie wykonywał tej 
trudnej roli dotąd ani razu w ciągu swej artysty- 
cznej karyery. 
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Dział ekonomiczny. 
Gło od nafty. 


Sprawa naftowa nabrała znowu w tych -asia 
tnich dniach cośkolwiek więcej rozgłosu w 
dziennikach węgierskich i austryackich. Stało się 
to po części dlatego, że węgierski minister han- 
dlu w mowie swej do wyborców w Kaposvar, 
między innemi oświadczył — jak zresztą już wia- 
domo — że sprawa naftowa, dotąd sporna mię- 
dzy obu gabinetami, będzie załatwiona na pod- 
stawie wyższego cła od nafty zagranicznej. Dru- 
gim powodein poruszenia tej sprawy było to, iż 
właśnie w tych czasach — według Budap. Cor. 
austryacki minister skarbu odpowiedział odmo- 
wnie na ostatnią propozycyę rządu węgierskiego. 
Według tej propozycyi, którą na ostatniej wspól- 
nej konferencyi ełowej dnia 4 października złożył 
był reprezentant rządu węgierskiego, Matlekowits, 
clo od surowca ma być tak ustanowionem, że 
ciężki Surowiec, mający siłę świetlną aż do 65 
pre, miałby opłacać złr. 1:10, silniejszy. majacy 
więcej niż 65 pre. aż do 85 pre. według pewnej 
skali coraz więcej aż do 2 złr., wreszcie suro- 
wiec jeszcze silniejszy ponad 85 pre. a zarazem 
nafta rafinowana 10 zir. 

Stawiając taką propozycyę, przyznał rząd wę- 
g.erski, iż można rozróżniać stopień siły świetl- 
nej, a tem samem przyznał, czemu pierw prze- 
czył, iż mieli zupełną racyę austryacey członko- 
wie ankiety, którzy twierdzili, że skoro się zna 
źródło pochodzenia nafty, wówczas można ozna- 
czać stopień siły świetlnej i rozróżniać dokła- 
dnie, czy jest naturalnym surowcem, czy podro- 
bionym destylatem. 

Wspomniany dziennik węgierski. podając wia- 
domość o tej przez rząd austryacki odrzuconej 
propozycyi, twierdzi, że wszelkie gatunki nafty 
kaukaskiej, zdradzające ślady mięszaniny destyla- 
tu z ingredyencyami zanieczyszczającemi, musiały- 
by opłacać cło takie, jak czysty destyłat, z cze- 
goby wynikło—jak sądzi tén dziennik — iż cięż- 
ki, chociąż prawdziwy i rąstelny surowiec rosyj- 
ski, nie mógłby wcale być wprowadzany. 

Głównym punktem różnicy zapatrywań między 
obu rządami jest to, iż rząd węgierski twierdzi. 
że według obowiązującej ustawy i rozporządzeń 
wykonawczych, nafta mająca więcej niż 630 sto- 
pni gęstości, a nienadająca się wprost do oświe- 
tlenia, obowiązana jest płacić tylko 110 złr.; 
rząd austryacki zaś żąda umówienia się wspólne- 
go co do nowego dokładniejszego rozporządzenia 
wykonawczego takiego, któreby nie pozwalało ko- 
rzystać dalej z niedostateczności przepisów i prze- 
szkodziło wprowadzaniu destylatów zabarwionych 
pod nazwą surowca. — Rząd austryacki chce za- 
pobiedz dotychczasowym defraudacyom cłowym 
sposobem administratywnym w porozumieniu 
z rządem węgierskim; ten zaś upiera się przy 
tem, iż takiej zmiany nie można wprowadzić bez 
podstawy w nowej ustawie uchwalonej w parla- 
mencie. Propozycya węgierska, odrzucona przez 
rząd austryaeki, jest niejako wnioskiem do no- 
wej ustawy, odpowiedź odmowna rządu austrya- 
ckiego ponawia żądanie porozumienia się co do 
przepisu wykonawczego. 

Czy od chwili, kiedy rząd austryaeki dał od- 
powiedź odmowną na propozycyę węgierską, za- 
szło coś nowego w rokowaniach wzajemnych, to 
niewiadomo. Czy dawniejsza zapowiedź ministra 
węgierskiego, iż w sprawie naftowej przyjdzie do 
zgody na podstawie cła wyższego, odnosi się wła- 
śnie do owej propozycyi węgierskiej, czy do in- 
nej fazy rokowań to również niewiadomo. Mowa 
ministra węgierskiego jest wcześniejszą, niż od- 
mowna odpowiedź austryacka, a przynajmniej 
pierwsza o niej wiadomosć. Jak na tę sprawę 
zapatruje się rząd anstryacki, można wnosić z te- 
go, iż ministeryalny Fremdenblatt poświęcił jej 
osobny artykuł wstępny. W nim po dłuższym 
wstępie o losie różnych wniosków w Izbie posel- 
skiej i zaznaczywszy niemożliwość przyjęcia pro- 
pozycyi węgierskiej, pisze dalej: 

„Jeżeli obie połowy monarchii z równą powa- 
gą zapatrują się na ugodę cłowo-handlową, obie 
uznają w niej wiążące normy, wówczas bezwąt- 
pienia obowiązanym jest rząd węgierski z całym 
naciskiem baczyć na ścisłe przestrzeganie taryfy 
ełowej i wspólnie z naszym rządem użyć wszyst- 
kich środków, które do urzeczywistnienia jego 
celów są potrzebne. Przecież — jak doniósł je- 
den tutejszy, zwykle dobrze poinformowany dzien- 
nik = przyznali sami fiumeńscy rafinerzy, iż ro- 
syjską mięszaninę dopiero wtedy zaczęli dla swo- 
ich rafineryj sprowadzzć, gdy w Peszcie. „w miej- 
seu jedynie decydującem* uzyskali zapewnienie, 
iż ona traktowaną będzie jako surowiec, a pewien 
wybitny węgierski przemysłowiec naftowy w ko- 
misyi cłowej nie mógł zaprzeczyć, iż rosyjski 
produkt nie jest surowcem, lecz destylatem, ole- 
jem sztucznym. Jeżeli te fakta doszły już do no- 
torycznuści, czyż obowiązki rządu stacki 
nie są już tem wskazane, czyż może on spokoj- 
nie spoglądać na to, że się rozpoczęła coraz bar- 
dziej praktyka, znacząca tyle, co egzempeya je- 
dnej gałęzi przemysłu z pod ogólnie obowiązują- 
cych ustaw na korzyść kilku przedsiębiorstw, a 
ze szkodą dla skarbu panstwa? Że strony węgier- 
skiej oświadczono, iż wielka perfekcya techniki 
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w rafineryach podaje ciągle nowe klucze do roz- 
wiązania różnicy zapatrywań, i dlatego nie osią- 
gnięto dotąd porozumienia. Zauważyliśmy już je- 
dnak, iż nasi eksperci nie uważają tych trudno- 
ści za nieprzezwyciężone. — Minister węgierski 
wyraził nadzieję, iż kwestya naftowa wkrótce bę- 
dzie załatwioną, a mianowicie przez nałożenie 
wysokiego cła na surowiec. Nie pragniemy ni- 
czego bardziej, jak tego, abysmy mogli możliwie 
rychło powitać ten rezultat. Delegacye wykazały, 
co do jak daleko sięgających spraw zachodzi zgo- 
ność między obu połowami mouarchii, jak one 
w kwestyach, cały świat obchodzących, mają ró- 
wne zdanie i identyczne interesa. Czyż w spe- 
cyalnej ekonomicznej kwestyi, w której chodzi 
tylko o interes względnie małej sfery produkcji, 
nie miałoby przyjść do zgody? W to nie może- 
my wierzyć. Spodziewamy się raczej, iż w inte- 
resie niezamąconego dalszego istnienia ekonomi- 
cznej jedności zostanie ona wkrótce osiągniętą, 
a mianowicie w sposób, który będzie zdolnym 
ochronić przed szkodą interes skarbu państwa i 
austryackiej produkcyi naltowej, stojącej wobec 
przeciwnika, którego metoda nie odpowiada owym 
zasadom, którym w każdym organizmie państwo- 
wym nawet dążenie do zysku musi być podpo- 
rządkowanem*. 

W ostatnich dniach oprócz w Fremdenblacie 
były i w innych dziennikach różne wiadomości 
pozornie ciekawe, ale bardzo niejasne i niedokła- 
dne. Równocześnie doniesiono, że rząd węgier- 
ski skłonny jest przystąpić do nowych rokowań 
nad austryackim* projektem podniesienia premii 
wywozowej od cukru, ale równocześnie zażąda 
zmiany ustaw o opodatkowaniu spirytusu. Z tego 
można wnosić, że rząd węgierski może przysta- 
nie nareszcie na podniesienie cła od nafty, a co 
ważniejsza — na ułożenie ściślejszych i dokła- 
dniejszych przepisów wykonawczych — atoli pod 
warunkiem znacznych ustępstw w opodatkowaniu 
spirytusu. Zanosi się więc na nowe przewlekłe 
układy, z których sprawa naftowa może wyjdzie 
obronnie. 


Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyj- 
skiego przypomina plantutorom lnu, iż dn. 15 gru 
dnia b. r. npływa termin do nadsyłania zgłoszeń 
i zadatków na nasienie inu. 

Drugie półroczne Walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa roln. rzeszowskiego odbyło się 29 listopada 
w obe ności delegata komitetu centralnego Tow. 
roln. krakowskiego p. Wł. Struszkiewicza. 

Po treściwem zagajenin posiedzenia i przyjęsiu 
proiokója z ostatniego ogólnego zebrania, p Maryan 
Jędrzejowicz odczytał sprawozdanie z czynności Wy- 
działu i sekcyi chowu inwentarza, poczem ks. dzie- 
kan Karakulski przedstawił myśl odrodzenia sekcyi 
ogrodniczej i przyłączenia do niej pszczelnictwa. Pro- 
jekt ks. Karakulskiego gorąco poparł delegat p. 
Struszkiewiez, wskutek czego na wniosek p. Stan. 
Jędrzejowicza — zgromadzenie uchwaliło wypłacić 
na przedwstępne wydatki 50 złr., zaś ks. Purzycki 
ofiarował bezpłatnie na cele svkcyi część swego o- 
grodu w Bognchwale. Rówwież uchwalono wysłać 
petycyę do Wydziału kraj. o subwencyę na zakupno 
drzewek, opłacenie ogrodnika i na urządzanie wy- 
kładów popularnych po wsiach przez wędrojacych 
nauczycieli P. Gumiński przedłożył półroczne spra 
wozdanie z czynności i obrotów Spółki mleczarskiej 
rzeszowskiej. Projekt rozwinięcia na większą skalę 
interesów mleczarni — znałazł znakomitego rzecznika 
w osobie delegata. Sprawozdanie kasowe przedłożył 
p. K. Doliński. Ks. kanonik Sroczyński odczytał 
sprawozdanie o rozwoju Kółek rolniczych, w okręgu 
istniejących. Na wiceprezesa w miejsce ustępującego 
p. H. Straszewskiege, wybrano p. J. Gmmińskiego, 
zaś na członków Wydziału w miejsce ustępującego 
p. Hr. Łubieńskiego i zmarłego ks. Glodta wybrano 
pp. H. Wołkowickiego i Gucklera. Wystawę krajową, 
w Krakowie odbyć się mającą, uchwalono poprzeć, 
Doroczne pramiowanie bydła włościańskiego odbędzie 
się na wiosnę w Tarnobrzegu, na który to cel prze- 
znaczono 50 złr. gotówką i 25 fantów w przedmio- 
tach gospodarczych. 


Na tergowicach w Wiedniu w tygodniu ubie- 
gtym było: bydła rzeźnego 2731 sztuk po 35 do 
64 złr. za 100 kilogram. ; cieląt zabitych 83209 
po 30 do 60 ct. i żywych 52 po 30—64 ct. za 
1 kilogram; owiec zabitych 1065 po 22—46 ct, i 
żywych 1805 po 26—38 ct.; wreszcie ówiń zabi- 
tych 1733 sztuk po 86—50 et. i żywych 9'151 po 
30 do 39 et. za kilogram bez podatku konsumcjj- 
nego. 

Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 7 grudnia. 
Na dzisiejszy targ dostawiono ogółem 7500 sztuk 
nierogacizny; w tem z Galicyi i Bukowiny 
8676 sztuk, z Węgier 3824. 


cyi Grekow podpowiedział co następuje: „Ob- 
jawy sympatyi, których doznaliśmy właśnie ze 


jak walka o niepodległość narodową. Naród buł- 


NOWA REFORMA. 
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Sprawa bułgarska. 


W sobotę przejeżdżała deputacya buł- 
garska przez Budapeszt Młodzież uniwersy- 
tecka i licznie zebrana publiczność powitały de- 
legatów na dworcu kolei a akademik Takacs 
miał do nich krótką przemowę. Członek deputa- 


strony mieszkańców Pesztu i młodzieży akade- 
mickiej. sprawiły na nas nader przyjemne wrażenie. 
Wiemy, że objawy te skierowane były nie do 
nas, lecz do narodu, którego jesteśmy wysłanni- 
kami. Naród bułgarski widząc, że jego nieza- 
wisłość jest zagrożoną, postanowił rozpocząć wal- 
kę o swój byt narodowy, a walka ta pozyskała 
mu sympatye wasze i sympatye całej Europy. 
Nie ma szłachetniejszej i sprawiedliwszej walki, 


garski nie zachwieje się i dopóty nie zaniecha 
walki, dopóki jakiekolwiek niebezpieczeństwo bę- 
dzie zagrażało jego swobodom. Odpowiedzialność 
za dzisiejsze położenie i jego następstwa nie spa- 
da na Bułgarów. Są oni gotowi poddać się każ- 
demu porządkowi rzeczy, przyjąć każde załatwie- 
nie bieżących kwestyj, jeżeli otrzymają przez to 
rękojmę niezawisłości i utrzymania narodowego 
indywidualizmu. Z przyjemnością widzimy, że 
rycerski naród węgierski, który sympatyzował 
zawsze z walezącymi o wolność, pozostał wier- 
nym tej tradycyi. Dziś gdy naród bułgarski znaj- 
dnje się w krytycznem położeniu, mają te sym- 
patye niezwykłą dla nas wartość. Zachęcają nas 
one do walkii są dla nas zadatkiem Jepszej przy- 
szłości. Naród bułgarski nie zapomni nigdy, że 
w tych ciężkich dla nas chwilach stanęliście 
otwarcie po naszej stronie. Przyjmijcie odemnie 
życzenia szczęścia i pomyślności dla szlachetnego 
i rycerskiego węgierskiego narodu*. 

Tego samego dnia o godz. 8 wieczorem przy- 
była deputacya do Wiednia. Na dworcu kolei 
zebrało się nieco młodzieży polskiej i cze- 
skiej i bardzo wielu dziennikarzy. Z zamieszka 
łych w Wiedniu Bułgarów oczekiwało deputacyę 
tylko dwóch studentów i dwóch krewnych p. 
Stoiłowa. Członkowie deputacyi jechali w osta 
tnim wagonie kuryerskiego pociągu. Pierwszy wy- 
siadł p. Kalezew: jestto mężczyzna niskiego 
wzrostu o śniadej twarzy i ostrym profila; nosi 
on krótką ezarną brodę. Drugim z kolei był Gre- 
kow, okazała postać o szpakowatym  zaroście. 
Na ostatku wysiadł Stoiłow, młody stosunko- 
wo człowiek, o pulchuej okrągłej twarzy. W przed- 
sionku dworca zbliżył się do deputacyi jeden z 
członków „Ogniska“ i przemówił w te mniej wię- 
cej słowa: „Witamy was imieniem polskiej i sło- 
wiańskiej młodzieży*, Na to powitanie odrzekł 
Grekow: „Błagodarim!* 

Wczoraj zamierzała deputacya udać się do hr. 
Kalnokyego, do ks. Łobanowa i do Saa- 
dullah paszy. 

Z Berlina donoszą, że najnowszym kandyda- 
tem do tronu bulgarskiego, którego nazwisko o- 
biega od kilku dni stolicę Niemiec, jest ks. Jan 
Szlezwieyko-Holsztyńsko-Glticksbur: 
ski, brat króla duńskiego. 

Do Pol. Cor. piszą z Petersburga: „Ambasa 
dor niemiecki, pan Schweinitz, użałał się 
przed ministrem spraw wewnętrznych na nieprzy- 
jazny ton. jakim dzienniki rosyjskie wyrażają się 
o Niemcach. Miuister odpowiedział, że nie po 
chwala tego tonu lecz że nie może uczynić ża 
dnych kroków, gdyż dzienniki niemieckie odzy- 
wają się równie nienawistnie o Rosyi*. 

W ciągu dnia wczurajszego nadeszły z Bułga- 
ryi następujące wiadomości : 

Deputacyi bułgarskiej przesłano w drodze tele- 
graficznej polecenie, aby nie uławała się do Ber- 
lina, jak to było naznaczonem pierwotnie, leez 
aby poinformowała się w ambasadzie rosyjskiej 
w Wiedniu, czy mogłaby uzyskać audyencyę w 
Petersburgu. W razie zadawaluniającej odpowie- 
dzi, deputacya wyjedzie z Wiednia wprost do 
Petersburga. 

Bułgarski minister wojny polecił wzmocnić w 
ciągu miesiąca ośm bułgarskich pułków piechoty. 

Ludność Ruszczuku odmówiła wczoraj ucze- 
stniczenia w meetingu na korzyść księcia Bat- 
tenberga. W Szumli i Warnie panuje między o- 
ficerami artyleryi silne wzburzenie z powodu znie- 
ważenia przez majora Panicę, Jednego z oficerów 
artyleryi. 

Dzienniki rosyjskie otrzymały następujący te- 
legram z Dżiurdżewa: 

Rosyjscy dymisyonowani oficerowie-majorowie 
Nadieżdin i Szostak, oraz kapitan I wa- 
now, zamieszkujący w Szumli, jako właściciele 
ziemscy , odebrali z rozporządzenia Radosławowa 


mał wczoraj z Temeszwaru. 
dziennika donosi, że według obiegających tam 
wieści, ks. Aleksander przejechał incognito przez 
Temaeszwar, udając się do Sofii. 
gdy ten telegram wysyłano do Wiednia, ks. Ale 
ksander znajdował się właśnie w podróży z Nie- 
miec do Paryża i Londynu. 


Ruszczuku. Dzięki przedstawieniom konsula nie- 
mieckiego, popartym w Sofii przez bar. Thie- 
lemana, rozkaz wydalenia dymisyonowanych 


rosyjskich oficerów Nad'eżdina, Szostaka i Iwa- 


nowa, został uchylony i wszystkim tezem do- 
zwolono wrócić do swych posiadłości. 

Jak łatwo w obecnej porze powstają najnie- 
dorzeczniejsze pogłoski, można się o tem prze- 
konać z telegramu, który N. W. Tagblatt otrzy- 
Korespondent tego 


W chwili, 


W drodze z Belgradu do Wiednia je- 
chali delegaci bałgarscy w jednym wagonie z ko- 
respondentem kilku pism wiedeńskich. Przyta- 
czamy za temi dziennikami treść rozmowy. która 
się toczyła między korespondentem, a członkami 
deputacji. 

Korespondent: 
podróży delegatów ? 

P. Grekow: Celem naszej podróży do Ser- 
bii było ścieśnienie wzajemnych stosunków z tem 
państwem. Zyczenia nasze mogą się spełnić je- 
dynie za pomocą interweneyi tych mocarstw, 
które podpisały traktat berliński. Pierwszym eta- 
pem na naszej drodze będzie Wiedeń. Listy po- 
lecające, których nam udzieliła Regencya,(są adre- 
sowane do hr. Kalnoky'ego, austryackiego mi- 
nistra spraw zagranicznych. W stolicy Austryi 
przedstawimy ministrowi życzenia naszego naro- 
du, a w ten sposób mogą się one dostać do pu- 
blicznej wiadomości. 

Korespondent: Ileż jest prawdy w po- 


Jaki jest właściwy cel 


głosce, iż deputacya zaproponowała królowi serb- 


skiemu uuię osobistą między Serbią i Bułgaryą ? 
P. Stoiłow: Jest to wytwór bujnej wyobra- 

źni korespondentów, a być może, że kryje się 

w tem jakiś manewr naszych nieprzyjaciół. 
Korespondent: Czy na audyencyi u kró- 


la nie było mowy o federacyi państw bałkań- 
skich ? 


Stoiłow: Kwestya federacyi bałkańskiej jest 
rzeczą wielkiej wagi równie dla nas jak i dla 
Serbii, która mą te same interesa, co Bułgarya. 
Sądzę że pomysł ten wykonany stosownie może 
wyjść na korzyść obu państw. Podczas pobytu 
w Belgradzie nie było jednak naszem zadaniem 
przedstawiać królowi jakiekolwiek wnioski. Oznaj- 
miliśmy królowi, że naród nasz cieszy się szczerze, 
widząc iż Serbia zapomniała o dawnych sporach 
i stanęła dziś po naszej stronie. Podziękowaliśmy 
królowi za objawy współczucia, które związały ze 
sobą na wieki oba pobratymcze narody. Nie 
przedstawialiśmy jednak żadnych pozytywnych 
wniosków. Król Milan przyjął nas bardzo łaska- 
wie i kazał nam podziękować rządowi bułgarskie- 
mu za to, że nam polecono odwiedzić go. 

Korespondent: Jakże się zachowa depu- 
tacya w sprawie kandydatury ks. Mingrelskiego? 

Grekow: O ile wiemy, nie uwiadomiono 
dotychczas mocarstw w urzędowy sposób o tej 
kandydaturze. Reprezentujemy naród bułgarski 
i nie chcemy nic mocarstwom narzucać ani też 
występować z czemś pozytywnem ; chcemy je 
tylko poinformować o sytuacyi w naszym kraju, 
i prosić o przywrócenie stałych stosunków. Już 
2 tege wynika, że przedewszystkiem należy ob- 
sadzić tron bułgarski. Przypuścimy każdego księ- 
cia, który położy kres dzisiejszym nieporządkom 
i który zapewni nam niezawisłość naszego kra- 


ju i samoistność naszego narodu. W Bułgaryi 


panuje jednozgodne zdanie, iż wprowadzenie ks. 
Mingrelskiego na tron bułgarski nie zapewni nam 
tego. Bezwarunkowo nie możemy przyjąć tej kan- 
dydatury, a narzucenie nam jej doprowadziłoby 
naród bułgarski do ostateczności. 


Korespondent: Wspominano także, że 
Panowie poruszycie kwestyę powrotu ks. Batten- 
berskiego ? 

Kalezew: Cały naród bułgarski zachował 
wierne wspomnienie błogosławionych rządów te- 
go księcia. Ks. Aleksander był, jest i będzie 
ideałem bułgarskiego narodu; ale nawet on sam, 
który poświęcał swe życie dla naszej ojczyzny 
może sobie życzyć, ażeby dzisiejsze przesilenie 
raz na zawsze się zakończyło. Chcemy oczywiście 
zadowolnić ile możności Rosyę, przynajmniej 
o tyłe, o ile wymagania nie sprzeciwiają się za- 
sadniczym warunkom naszego narodowego bytu. 
Położenie nasze zbyt jest smatnem, byśmy mo- 
gli łudzić się myślą, że ulubione nasze marze- 
nia kiedyś sę spełnią. 

Korespondent: Cóż należy sądzić o za- 
mianowaniu gubernatara Rumelii przez Tureyę? 

Stoiłow: Na mocy urhwały konferencyi 


naszą pokładamy w Austryi; tu się rozstrzygnie, 
czy podróż nasza może odnieść jakikolwiek 
skutek. Jeżeli się tego będziemy mogli spodzie- 
wać, wstąpimy jeszcze do Pesztu, a potem uda- 
my się do Petersburga ażeby widzieć się z ca- 
rem, który dotychczas najbłędniejsze otrzymywał 
informacye. Przedstawimy mu prawdziwy stan 
rzeczy i zaapelujemy do jego osobistego zdania. 
Ztamtąd udamy się na Berlin do Francyi i An- 
glii. 


(Telegramy „Nowej Reformy*.) 


Sofia, 9 grudnia. Ag. Hawasa zapewnia, że 
Gadban oświadczył rządowi bułgarskiemu, iż W. 
Porta wyrobiła uznanie prawowitości uchwał So- 
brania, jednak pod warunkiem, aby utworzono 
gabinet mięszany i wybrano ks. Mingrelskiego. 
Na to odpowiedział rząd. iż jest gotów do wszel- 
kich ofiar osobistych; zażądał jednak propozycyi 
takiego kandydata na fron bułgarski, iżby jego 
wybór przez Sobranie był zapewniony, co jednak 
nie da się zastosować do ks. Mingrelskiego. 

Wiedeń, 9 grudnia. Bułgarska deputacya będzie 
dziś o godzinie 3 przyjętą przez ministra spraw 
zagranicznych, hr. Kalnokzego. Deputacya zaba- 
wi tu do soboty. 

Wiedeń, 9 grudnia. Bułgarska deputacya była 
wczoraj przyjęta przez węgierskiego ministra 
Szoegyenyi ego i zaproszona przezeń na obiad. 


TEAR OTAN A TTE 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne:) 


Lwów, 9 grudnia. (Pierwsze posiedzenie Sej- 
mu). Sejm otwarty został o godzinie kwadrans 
na pierwszą. Namiestnik wprowadził i przedsta- 
wił nowego marszałka hr. Jana Tarnowskiego, 
który długą bardzo mową Sejm zagaił. Wysoko 
w niej podniósł marszałek zasługi Mikołaja Zy- 
blikiewicza, przedstawił trudność swego stanowi- 
ska i oświadczył, iż liczy na pobłażliwość Izby, 
oraz na dzielne współpracownictwo Wydziału kra- 
jowego. 'Trudnościom wynikającym z dualizmu 
władz krajowych zapobiedz można tylko, zdaniem 
marszałka, porozumieniem między obiema władza: 
mi, dobrą wolą i ehętnem współdziałaniem.  Za- 
pewniał dalej rząd o najszczerszej swojej w tym 
kierunku chęci i podniósł program byłego mar- 
szałka uważając go jako swój, który to program 
streszcza się w podniesieniu oświaty i ekonomi 
cznego postępu, w opiece rolnictwa i przemyslu, 
wreszcie w równowadze budżetu. Silny nacisk 
położył marszałek na potrzebę ukończenia sprawy 
indemnizacyjnej. 

Za jedno z najważniejszych zadań krajowych 
uważa zgodę i porozumienie między obiema na- 
rodowościami tem  potrzebniejszą, że łączy je 
wspólność dziejowa i obecnych interesów. Gorą- 
co wspomniał marszałek o pobycie cesarza i obie- 
tnicy przybycia następey tronu do Galicyii zakończył 
trzykrotnym okrzykiem na cześć cesarza. Namie- 
stnik w odpowiedzi zapewnił marszałkai Sejm o 
swej życzliwości i chętnem swojem współdziałaniu 
w pracy około dobra kraju. Do laski marszałko- 
wskiej wniesiono projekt rządowy ze zmianą prze- 

isów o polowaniu, budżet indemnizacyjny i zam- 
kaięcie rachunków indemnizacyjnych. 

P. Struszkiewicz wnosi protest przeciw obję- 
ciu zarządu kolei skarbowych przez kolej Karola 
Ludwika i przemawia za upaństwowieniem tejże 
kolei Karola Ludwika. Następuje wybór sekre- 
tarzy, rewidentów, kwestorów — poczem przerwa- 
ne posiedzenie. P. Romanowicz wniósł trzy inter- 
pelacye w przedmiocie niezałatwiania przez rząd 
uchwał sejmowych. 

Lwów, 9 grudnia. Umarłtu wiceprezydent wyż- 
szego sądu krajowego, Karol Lidl, kawaler or- 
deru Żelaznej Korony MI klasy. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Bruksela, 9 grudnia. Izba uchwaliła budżet 
wojskowy 96 głosami przeciw 11. 

Petersburg, 9 grudnia. Na wczorajszej uczcie, 
z powodu uroczystości orderu Św. Jerzego, car 
zwrócony do ambasadora niemieckiego, wniósł 
toast za zdrowie cesarza Wilhelma, najdawniej- 
szego i najstarszego kawalera tego orderu. 

Paryż 9 grudnia. Po kilku konferencyach po- 
wołał Grevy dziś jeszcze raz Gobleta. 

Paryż, 9 grudnia. Na usilne nalegania Gre- 
vyego podjął się Goblet misyi utworzenia ga- 
binetu. 

Według Temps'a rokowania w sprawie Egiptu 
polegają na tem, że Anglia przyznaje Francji 
współudział w administracyi skarbowej w Egip- 


nego postępowania z liberalnymi unionistami i 
oświadczył, iż zamiarem rządu jest roztrząsnąć i 
załatwić pierw sprawę lokalnego autonomicznego 
rządu w Anglii i Szkocyi, później w Irlandyi, — 
a wreszcie po załatwieniu tej sprawy dopiero 
przystąpić do trudnej sprawy socyalnej w Irlan- 
dyi. Lord Salisbury zakończył swą mowę oświad- 
czeniem, że rząd uważa za konieczne wykonywać 
energicznie obowiązujące ustawy, aby w ten spo- 
sób uwolnić lud irlandzki od wszelkich złudzeń. 

Londyn, 9 grudnia. Przybył tu wczoraj książę 
Aleksander Battenberski i uda się dzisiaj do 
Windsoru. 

Rzym, 9 grudnia. Sprawozdanie komisyi an- 
kietowej dla taryf cłowych nie wypowiada swego 
zdania o kwestyi wypowiedzenia traktatów han- 
dlowych z Francyą i Austro-Węgrami, ale prze- 
mawia za zawarciem traktatów. 


k = DE " 2 b e 
Kursa telegraficzne. 


Utełd» —_ 
Wiedeń à 7 grudnia. 1886 porana% | połndz towa | 
Renta papierowa austryaeka z 84-29 84-25 
» 5% papierowa niecpołat, . Pa 101 20 
„  Mebrna i NE eoa 84 85 
aga GO o_H ABEENA py 4 11505 
t% Renta złota wegiorska . - | 10587 105-47 
Akeye Banku Austro-wegierskiege A 885. ~~ 
Akcye kredytowe austryackie . 29-40 29050 
Ą w węgierskie 309-— 3:9 26 
Lordyn. . 1.7: z. 126.05 
korg angn a -Ja 9- 
Lombardy . o. . . dY. nę: -50 
Akcyga Karola Ludwika . . . UK TA 
Akcye Lwowsto-Czerniowieckie . | ~42:50 | 24350 
Anglo-bauk Pra 11725 117-85 
umon . E 226 — 2 6— 
Bankverein . . . PR 111:40 
Staatabahn - Ż4T50 | 24%10 
Elbethalh, . d 163 — 163— 
Tramway . . . . 2234-26 | 25460 
Landerhank . } 251 — 250-75 
Alvine . . 20-80 89-80 
Marka . s z” 61:85 
Rubel . 118-60 | 11670 
Dukst . 5 5-93 
Berlim d. 7 grudnia 1566. 
Banknoty austrysekio . = = 
Wiedeń . 148] — — eaae 
Warszawa . —— =— 
Rubel M. odl doco —— --— 
54% Listy zastawne Król. Polsk. . — — - 
t% Listy lirwidacyjne > = —, ~= 
Akcye Karola Ludwika . — — 
keya kredytowe —— 483 60 | 


Odpowiedzialny Redaktor : 
1adeusz Romanowicz. 


Wydawca: Mr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Radak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


Dr. Józef Korn 


otworzył kamcelaryę adwokacką 
W Wadowicach. 
(1904 1-8) 
| ñ 
NADESŁANE. 


Adwokat krajowy e 


Dr. Ludwik Parvi 


(1713 6-30) otworzył kaneelaryą 
W Brzesku. 
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NADESŁANE 


Do wypełnienia próżnych zębów nie ma sku- 
teczniejszego i lepszego środka, jak plom ba do 
zębów dra J. G. Poppa, ©. k. dentysty 
nadwornego we Wiedniu, Bognergasse 2, którą 
sobie każda osoba bez pomocy i bolu włożyć 
może, a która się stale łączy z resztą zęba i z 
dziąsłem, ochraniając zarazem ząb od bolu. Cena 
szkatułki 1 złr. 

Można ją nabyć we wszystkich aptekach, han- 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, dnia 10 Grudnia 1886. 


Otwarte miejsce. 


Suhjekt, młody człowiek, Polak, 
dobry ekspedyent potrzebny jest do wię- 
kszego handlu farb i materyałów. Znajomość 
języka niemieckiego pożądana. 

Zgłoszenia do Śchmiedt 6 Jontin Czerniowce, 
Bukowina. 1894 1 3 
Do towarzystwa 
poszukiwana jest panna do lat 16, potrzebująca 
opieki dla dalszego kształcenia się, posiadająca 
mierną znajomość języka francuskiego, niemie- 
ckiego i gry na fortepianie, mogąca przy tem 
w danym razie towarzyszyć zagranieę. Sierota 
opuszczona, sle dobrze wychowana, z chęcią do 
zatrudnienia, gospodarna i ładna ma pierwszeń- 
stwo. Dokładny opis położenia, stosunków fami- 
lijnych, wykształcenia i przymiotów charakteru, 
nazwiska 1 adresu należy listownie pod adresem 
„0. S.“ poste rest. w Sukiennicach w Krakowie 

a 0. 15 grudnia grudnia złożyć. W 1%51 1 


300 morgów lasu 


wysokopiennego 
do sprzedania 

w Dulczy wielkiej pod Radomyślem. 
Bliższych wiadomości powziąść 

można u Zarządu dóbr Dębickich 

w Nagawczynie poczta Dębica. 

Wszelkie pośrednictwo wykluczone. 

1903 1 3 


Jabłka styryjskie 
sprzedaje Zarząd dóbr Hierberstorf 
stacya poczty i kolei Wiłdom, od 25 
klg. wyżej brutto. za netto po 8—12 zdr. 
za 100 klg. za powziątkiem. Osłemi wa- 

gonami taniej. 1900 15 


Zastępstwa 


na czas świąt poszukują farmaceuci. 


Adres S. K. poste rest. Kraków. 
1897 1 


Bardzo ważne! 


Drożdże prasowane 


z fabryki pp. Mautnerai Syna w Wiednia, 
które, jak ogólnie wiadomo, są jedynie najpe- 
wniejsze i najsilniejsze w rozczynie piekarskim 
i gorzelnianym , bo wszelkie inne o połowę w 
dobroci i skuteczności przewyższają, przychodzą 
codzień świeże do Krakowa wyłącznie do handlu 
Jana Nagla przy Rynka głównym, 
jako do głównego składu dla zachodniej Galicyi. 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się spie- 


sznie. 1902 1 2 


Dr Michał iman 


wrócił z Amsterdamu i leczy choroby sta- i 
wów, mięśni, nerwów, newralgie, atonię 


klszek i otyłość zapomocą mięsienia (Mas- 


sage) według najnowszej metody Mezgera. 
Mieszka na Stradomiu pod Nrem 9, 

Buie od godziny 2 do 4 po połu- 

1613 24 30 | 


r 


INowość! 
Ozdoby Ra irzęWKO, 


przedmioty żartobliwe na 
loteryjki. 


ZAR. ERNST, 
ię „zur Stadt Paris“ i 
Wien „ Kärntnersstrasse 59. Wien 
różnych przedmiotów na 
Grupa i 25 drzewko dla zupełn. wspa- 
sniego ozdobienia drzewka 125. 
wspaniałych przedmiotów 
Grupa ll. SO ra 'irzowko, Między temi 
świeczniki z świeczkami, aniołek na drzewko, 
wiosy na drzewko, złocone szyszki, niezapalny 
śnieg na drzewko, bombonierki metalowe, 
złocone orzechy i inne bardzo piękne przed- 
rożuyeh przedmiotów na 


Ba tylko 2:80. 
rupa Ill. 80 drzewko, mianowicie: zło- 


cone szys:ki. lichtarzyki na drzewko, świeczki. 
śliczne bombonierki metalowe, aniołek na 
drzewko, uiezapalny śnieg na drzewko, włosy 
na drzewko, różnokolor. kule na drzewko wraz 
z różnemi pięknemi ozdobami  dostatecznemi 


wspaniałych przedmio 


J J 
Egr ubranie pięknego dragwka tylko złr. 3:80. 


rupa IV. 120 tów mianowicie: pyszne 


świeczniki z świeczkami, jedwabny aniołek 
na drzewko, włosy na drzewko, starzec z brodą 
na drzewko, złocone szyszki, orzechy, bombo- 
niery różne, róże na drzówko, girlandy lodowe, 
sople lodowe, komety, gwiazdy i inne śliczne 
rzeczy tak, że to drzewko jest ozdobą każdego 
stołu tylko złr. 5:80. 
Rozsyła za gotówkę luh za zaqiezką. Cenniki 
darmo i opłatnie. 881 1 4 


Potrzebne są 


2 maszyny parowe 
po 10—12 koni siły. z kotłami 
stojącymi do przewozu, choćby uży- 
wane, lecz w dobrym stanie. 
Wiadomość w Admin. „Nowej 
Reformy“. 1838 7 0 


Subjekt handlowy 


dobrze polecony, poszukuje miejsca od 
1 Stycznia 1887 r. w handlu delikatesów 
i towarow kolonialnych. Łaskawe oferiy 
uprasza się przesyłać poste-restante pod 


lit. S. M. Nr. 100 Kraków. 
1888 2 3 


Francuzka 


(bonne supórienra) z dobremi rekomendacy:uni, 
raz Głruawernuer. wychowany w Rati- 
gnolles są do umieszczenia przez Biuro M. By, 
1869 sockiej, ulica Bracka, Nr. 5. 3 


mi sięeznie może ka- 


100 złr. żdy y rawo zarobić 

bez kapitału i ryzyka przez 

do 300 sprzedaż losów na 

częściowe spłaty (l. G. A. XXXI. z 
roku 1883) 


pierwszorzędnego 
domu bankowego. 
Oferty w niemieckim języku pod literami 


Mosse 
1860 2 6| 


A. 1000 przyjmają Rudolf 
|" Wiednia. 


£ drukarni Związkowej w Krakowie. 


( 


F. BRUNO HAHN ọọ% 


w Krakowie 
poleca F 


po najprzystępniejszych cemach 8 
bawełny, nici, włóczki, wełny we wszystkich gatunkach , kolorach i grubościach, ( 
jedwab'e. szych, złoto i srebro, sznelki, paciorki do haftu i ubrania, 
krepiny, miguardyse, point-lacet do szydetka, k któr e Się odbyło dnia 1 Sr udnia 1886, zostały wyciągnięte Wszy- 


8 stkie znajdujące się jeszcze w obiegu, 
g ©' listy hipoteczne Śeryj A. B. C. D. E. 


towary drobiazgowe — przybory do krawieczyzny, 
wyroby z alabastru i marmuru. rzeżby, 
xamvwy niciane, Jawa, Jutta i papierowe, 
główny skład nici maszynowych Brook'sa. 
Towar doborowy z najlepszych fabryk. 

Cenniki poszczególne na żądanie opłatnie. Í 

Ekspedycya zamiejscowa odwrotną pocztą, í 
Opakowanie bezpłatnie. 


Franciszka Christopha 
lakier poilyskowy ; 


do zapuszczania podług 
bez woni i prędko schnący. 


Znakomity ten lakier połyskowy do zapu- 

>”  szezania podług jest zupełnie bezwonny, schnie 
podczas zapuszczania i ma natychmiast (bez szezotkowania) najpiękniejszy 
połysk, któremu wilgoć nie szkodzi, jest trwalszy i daleko piękniejszy niż 
każde inna zapuszczenie. Składa się on z żólto-brunatnego lakieru poty- 
skowego, zawierającego w sobie delikatną farbę żółto-brunatną, przeto każdy 
kolor podłogi może być doskonale pokryty, albo z czystego lakieru poły- 
skowego, do którego się Żadnej domieszki farby nie dodaje, a przecie sam 


i Lwów, dnia 4 grudnia 1887. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 
I 
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OOE zxz=xz 
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JÓZEF RUDOLF a 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 — ul. Poselska Nr. 13 + 


Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych ceuach. ośmielam się ba 
z poważaniem 


Józct Rudolf. 


prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności 
1175 52 150 


-1444444449464940PR 
i. a < Ę| 
FRANCUSKIE ZEGARKI REMONTOIR i ŁANCUSZ%A 


z 1% łutowego srebra i 18 karat. złota pod gwarancyą od 2—12 lat 


sprzed.je remontoir | 
odznaczony kilkoma medalami fabry- Srebrny stay [0 Zir. 
pan, pauow i chiopców, 
7 złr. 


kant zegarków i prezes towarzystwa 
zegarmistrzów Niklowy remontolr 


wielki wybór Paciorków i Korali szklannych, 

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystoewe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 
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piękny połysk nadaje. dom W. E. hr. Studnickiego b 
Jedyny i wyłączny skład tego lakieru na Kraków i okolicę utrzymuje dom handlowy Filia: Sukiemnice Nr. 46 4 
pod firmą STANISŁAW FEINTUCH, w Krakowie fynek, 6, gdzie próbki lakie- I ł bu pë 
rowania obejrzeć, przepisy przy używaniu dostać i zamówienia na prowincyę robić można. ó poleca wiasnego wyro pu 
Franciszek Christoph „w Pradze, SKŁAD PŁÓTNA SURJOWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNE, Ba 
1627 6 6 wynalazca i wyłączny fabrykant prawdziwego lakieru do podług. cja - ao pe pree NAP, + 

MOIOIÓK JMOOIGOIOIOOK różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dzieciune, 
KK Le >4 płócienne i bawełniane dymki. szyrtyngi, niciane kanafasy Oxfort, Da 
różnokolorowe i białe chastki do nosa, | Da 
[m] SE FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. "qagj [Ea] Da RĘCZNIEI, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, Da 
|e||DQ bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną. bieliznę do wyprawy, DĘ 
ANDRZEJ SCHULTZ EJ Pal zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, pú 
Dá wyroby włóczkowe i t. p., BĘ 
w Krakowie Hynek. Nr. 32. a zarazem upraszam Szanowną P. T. kutliezność , aby zaufaniem, którem dotąd się T 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, + sre JDROPA a MIE raczyła, 
| PEN 


„nie do zano- 


: 5 G. TRIBAUDE. 1U, | SL AAN szenia dla pań, panów i chłopców. 
Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 1031 98 300 E Fubiyld U Na wszelkie wy- 
ME” Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. %Wug "| Besançon, Pareaj i Bordeau $ l padki haod trwalo 5 złr. 
Filia w zegarki zwykłe i reimontoiry z łańcu: 


MTryeście, via del Corso, 7. szkiem niklowym. 


Filia Fribeaudeau w Tryeścia wysyła wszędzie opłatnie do Austro- 
Węgier, Rumunii, Sernii, Turcyi, Grecyi i Włoch wszelkie obstalunki. 1562 3 35 
Cenniki remontoirów, zegarków I łańcuszków od 2 złr. do 2000 zir. 


BSG” Handel założony 1774 roku. © [m] 


Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Gahlcyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkich 
pod firmą 


JÓZEF ALTAR 


założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, 
I piętro, vis á vis handlu p. Deichesa. 


Zaopatrzyłem magazyn mój w wielki wybór najgustowniejszych, 
według pierwszej mody. nader eleganeko i trwale wykończonych 


UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH. 


a 
Sukna i korty 
z pierwszych tabryk francuskich i angielskich mam zawsze na składzie. 
Ręcząc za dobroć towaru, eleganckie i trwałe wykończenie, a sprze- 
dając po najniższych cenach fabrycznych, polecam się ła:kawym 


względom Szanownej P. T. Publiczności. 
Z głębokiem poważaniem 


Józef Altar. 


Cenniki wraz z warunkami dla e, k. urzędników państwowych © 


mundurach i przyborach mundurowych 


rozsyła bezpłatnie 


zakład mundurowy 
Moritz Tiller & Co. 


w Wiedniu, VII., Mariahilferstrausse 22. 


„zur Kriegsmedatle": 


c. k. nadworni dostawcy, 
1798 8 20 


 3L. 


Ginieicju na Boże Narodzenie 


incsem* 


LOSY" a! 11::10: mLa 
Giwi UG w gotówce tów | __ 


1387 43 150 


? A i h 
(i Mi Fil. Dep. Handl | Przemysło St Peters, Nr, 1960 [| 
s  Broszurka w języku o e ŚMY = Gwarancya długolee 5? 
g polskim i ruskim wysy- SK j S O tnia, polegająca na do 3 
Ę ła się bezpłatnie. świadczeniach z 
3 
z < 
To —IDx SICCATOI 6 m8 
z i 5 © wy 
æ osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecze nowe od tejże. Liszczy $ = l (00a a drew 0. Ue e I1788+ TO. 
8 grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszys'ko co z drzewa. Desinfek- z ih, ib. BH Aryan > W pesn 
E tuje stajni», obory i t. p., zapobiega zarazio na bydło. zsstęnu e olejną 5 K 
5 farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent Fi e, mesvom-i owy moim dostal: 
5 Inżynier-technolog Gustaw Ritter. £ m ega Babie wizgizr sełego eokor-kimen, Bedupeei, Wutznorgas L 
H 1411 20 72 Warszawa. Królewska, 39. £ 
U Agent w Krakowie: Ignacy Lipner, ulica Gertrudy, 16/76. l. o W 


Da a zzz Agentów poszukuję. PEAGE SEN 


CRÊME SIMO 


zalecają w Pinu najełośniejsi lekarze, a ŚWiat wytwornych 
dau powszechnie środka tego używa. Nieporówuany 
Crême Simon w ciągu jednej nocy 
usuwa wszelkie wągry, pieg', oraz nierówności skóry, gubi bezpo- 
wrotnie ślady oparzenia i czerwoność oblicza, nadając skórze lśniącą 
i delikatną białość, siłę i miłą woń. 

Pudr Simona i mydło a la Crême Simon dzięki swemu za- 
prchowi, uzupełniają skuteczne działsnie środka Crême Simon. 
Wynalazca: J. SIMON, 36, rue de Provence, Paris. 


ag” Skład główny u W. Fenza w Krakowie. "EE 16% 6 12: 


ważne Cla Rolników! 
Najnowszej konstrukcyi 


MASZYNY DO CZYSZCZENIA KONICZU 


systemu JWgo Chwaliboga, dające się łatwo zastosować do każdego kieratu 
lub innego motora w najl-pszem wykonaniu po cenach przystępnych poleca 
Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 

M. Peterseima w Krakowie. 


1846 4 10 


Wypłata tych wylosowanych 69, listów hipotecznych nastąpi dnia 
‚1 czerwca 1887, z którymto dniem oprocentowanie onych ustaje. 
Skutkiem tego kupon płatny dnia 1 września 1887, stosownie F 
A do obwieszczenia z dnia 6 listopada 1886, wypłacony będzie dnia 1 czer- 
kę wca 1887 tylko po 1 złr. 50 et. od każdych 100 złr. kapitału. 
4 Kupony nieściągniętych dnia 1 czerwca 1887 wylosowanych 6% listów B 
hipotecznych będą wprawdzie w myśl $. 132 statutów i nadal wypłacane, f 
i jednakże kwota takowych będzie straconą przy spłacie kapitału. 


bDyrekcya. 


Tar 


Odpowiedzialny rządea drukarni 


©: 3<3-— SET EW) 


C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny. W 


Przy 29 losowaniu 6% Listów ? 
hipotecznych b4 


y 
9 
p 


a dotąd niewylosowane 


» 
h 


1887 2 2 
SAS 
Nm ejèzem maw zaszczit zawiadom ć, 

że, jak od lat Z, udzielam i nadal 
w domu i po za domem 


lekcyj gimnastyki 


panienkom, cnłopeom zaś du lat ośmiu. 
Lekcye odbywają się na podstawie orze- 
czenia i pod nadzorem lekarskim. 
Marya Stelcel. 
Ulica Wiślna, Nr. 9, parter 


FUTRO 


Elki męzkie) do sprzedania. 
Wiadomość przy ulicy Śgo. Krzyża Nr. 11, I 
piętro, od 2— 1892 22 


OA an AAA AAAAAO 
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|MIODOSYTNIA 


B 


1565 3 3 


pod firmą 


Kazimierza Robackiego 


istniejąca od roku 1841 

b] w Krakowie, ul. Sławkowska. 26, 

È] p leca P. T. Publiczności trzy zbli- | 

p) zajacych się Świętach Bożego Na- 
rodzenia 1893 2 8 

M I O D 

p własnego wyrobu, w rożnych ga- 

p tunkach i po 

$ cenach umiarkowanych. 

Cenniki na żądanie optatifje. 


à 
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Lakłai Fortepianisty | Gol 
ka ożyańęka, Nr.15, I piętro. 


Mam konor połeció się, że przyjmuję 
wszelkie reperacye, strojenie fortepianów i pianin, 
tak w Krakowie jak i na prowineyi, a za dobre 
wzkończenie powierzonych mi instrumentów po- 
ręczam. Nadmieniam także, że posiadam najskła- 
dzie fortepiany i pianina. Z uszanowaniem 


L895 2 3 Raaba. 


W. Stachowicz 


krawiec cywilny i wojskowy 
Kraków, ul. św. Anny, l. 5, 


mi bogato zaopatrzony skład wszel- 

iego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 

artykuły dla ©. k. oficerów, urzędników 
wojskowych i cywilnych. 

Be Ceny umiarkowane. WG 

1889 2 30 


Bardzo ważn dla Pań 


Nauki kroju sukien 
damskich, 

opartei na grustowvej podstawie rysunków, oraz 
robienia wsze!kibh ubiorów dmnskich i dziewin- 
nych udziela ezzaminowa ia wtym fachu w Wie- 
dniu naue zycielk: pryw. p Marya Korsi- 
dem. w konces. Zakładzie Naukowym przy 
ulicy św. Certrudy, kr. 9, obok hotelu „Klein*. 
udzie też listę csob tutejszych , już wyuozonych 
i mogących poświadezyć 0 pobroci nauki, prze- 
Siędać możne — Upiata wynosi za kompietne 
wyncze.ia kroja podług bur szo praktycznej me- 
iody (pod gwarancya) 10 złe. 

Tualety w ża MC powyższym podług 
wszelkich zuzaali sporą ane, wyszezególniają 


aw. 


się przy miernych Sro. umie gtnetu , dokta- 
duem i gustowueni wy onauniem, 1734 4 15 
Zaziębiewie | 
słalhańć żołądka( zlew ak „| 


odbijanie, naduośd) łagodzi id 


c. sai Wino Cocow ej 
ryginalne finszki 
(s marką ochronną) | 
. po 15 ct. flair. 50 ct. 
Dostać można w Krakowie; w aptekach: 
E. Radlera, E. Stockmara i Konst. 
Wiszniewskiego. 1210 4 15 


a. 
sCONCORDIA“ 
pi zakład pogrzebowy w Krakowie 
J. K. PĘKALSKIEGO 


poleca trumny kruszczowe, dębowe, niezrówna- 

nu okazałoścą i trwałością, suknie, materace, 

poduszki do trumien, wybór wieńców, wstęg, 

oraz wszystkich przeborów pogrzebowych po ce- 
nach przystępnych. 


Zamówienia w własnej rae'=o* ` Tyłe- 
rzyniecka, Nr. 32. > 20 
Telegramy „Coneordia* W. 
T e m$ =r 

p; ki. 


